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Wygrać przez KO
To było ,  zd a  się, uwzoraj.
Po  w siach ,  iu m ia s ta c h  i  m ia s te c zk a c h  p o w ­

s ta w a ły  S]xmtanicznie  k o m i t e ty  o b y w a te l sk ie ,  
s ta w ia ją c e  sobie  za cel  p ro m o w a n ie  w  w y b o ­
rach k a n d y d a tó w  spod  zn a k u  „Solidarnośc i”.

1 sp ra w d z i ło  się , ż e  w  sy tu a c ja ch  p r ze ło m o ­
w y c h  — P olak  potrafi .  W y g ra l i śm y  p rze z  K O  
•— do s ło w n ie  i w  przenośn i.  W  e fekc ie  m a m y  
tak i ,  a nie in n y  sk ła d  p a r la m en tu  oraz  p ie r w  
s z y  po  w o jn ie  n ie k o m u n is tyc zn y  rząd prem ie  
ra M azow ieck iego .

T y lk o ,  ż e  p o tem  ja k b y  k to ś  w y p u ś c i ł  z  o b y ­
w a te l sk ie g o  balonu p o w ie t r z e .  G d y  p r z y s ze d ł  
czas na codzienną,  żm u d n ą  robo tę  s i e d z ib y  ko  
m i t e tó w  za c zę ły  św iec ić  p us tkam i.  W w ię ­
kszośc i  w y p a d k ó w  nic s ię  w  nich w ła śc iw ie  
nie  dzie je .

Jeże l i  ju ż  p o d e jm o w a n e  są ja k ie ś  in ic ja ty ­
w y ,  to m a ją  one racze j  c h a ra k te r  k o m b a ta n ­
c k o - ju b i le u s z o w y  lub ro z l i c z e n io w a -re w in d y ­
k a c y jn y .  N a j ła tw ie j  o negację  przeszłości.  T y m  
c za se m  10 ob ecn e j  sy tu a c j i  aż  prosi sie  o ko a

• t m n i i i
L udzie  — nie  ty lk o  na b u d o w ie  —  lubią  

czu ć  t w a r d y  g ru n t  pod  nogami.  C h o d zen ie  po  
z ie m i  —  ja k o  tak ie  —  nie z a b e z p i e c z a ” (brr.1) 
t e j  p o t r z e b y .  C zęśc ie j  b o w ie m  lą d u je m y  na 
ró żn ych  d yw a n a c h .  O to  p e w ie n  m ó j  zn a jo m y  
n ab y ł pod kon iec  lat s ie d e m d z ie s ią ty c h  t z w  
chałupę ,  z r e s z tą  p o n iem iecką .  Już  z  tego  po- 
w o d u  r y c z y  ze  śm iechu ,  p rzyg lą d a ją c  się  t e ­
m u , co m y  tu  z  M a js t r e m  na t e j  nasze j  B u­
d o w ie  w y p r a w ia m y .  Z n a jo m y  w s z e d ł  w  posia 
danie  d o m u  za  ps ie  p ien iądze.  A le  b y ł  jed en  
szkop.. .  szkopuł.  N ie  czu ł  p e w n e g o  g ru n tu  pod  
s topam i.  N ie m c y  w t e d y  s iedz ie l i  ja k  m y s z  pod 
J e żo w e m  i  nie to ro zm ię k cza ło  spraicę .  Po  
pros tu ,  s t ro p  b y ł  w  t y m  d o m u  t r e fn y  i ja k  
się  chodziło  po  „gościnnym", w s z y s tk o  d rża ­
ło, ja k b y  za  c h w i lę  m ia ło  runąć. Z n a jo m y ,  z 
p o w o d u  z d e c y d o w a n e j  i j e d y n ie  s łu szn e j  po ­
s ta w y ,  lM tw ie rd zo n e j  o d p o w ied n ią  l e g i t y m a ­
cją ,  nie dba ł  o podziem ie .  W t y m  p rz y p a d k u
o p iw nice .  A le  m ó g ł  ta m  sk o ń czyć ,  l e k c ew a -

s t r u k ty w i z m ,  zw ła s z c z a  w  k o n te k śc ie  zb l iża ją  
c yc h  się  w y b o r ó w  do  sam orządów  lo k a ln ych

O w e  w y b o r y  b ędą  m ia ły  o d m ie n n y  od c ze rw  
c o w y c h  charak ter .  S ta r tu ją c y m  w  nich k a n d y  
d a lo m  nie w y s ta r c z y  ju ż  z d ję c ie  z  s z e fe m  re­
gionu „Solidarności" c z y  p o s łem  O K P .  Trzeba  
b ę d z ie  p r z e d s ta w ić  w y b o r c o m  k o n k r e tn y  pro  
gram , m ocno  o sa d zo n y  w  m ie j s c o w y c h  r e a ­
liach i p rzek o n a ć  ich do  tego  program u. T r z e ­
ba będzie  udow odn ić ,  ż e  p o tra f i  się  coś robić
— nie ty lk o ,  ż e  jes t  się  za  i m a  s łuszne  poglą  
dy. T y m  bardz ie j ,  że  osób ze  s łu s zn ym i  p o ­
g lą d a m i n a m n o ży ło  się  os ta tn io  co m rm iara .  
K a ż d y  ro z są d n y  w o l i  p o d ą żyć  za  panu jącą  m o  
dą.

K a n d y d a c i  na k a n d y d a tó w  na ra d n ych  p o ­
w in n i  zatem  już d z is ia j  „ p rz y m ie r zy ć  s ię ” Jo  
j rrzyszłe j  pracy.  P rzyg lą d a ć  piln ie ,  jak  f u n k ­
c jon u je  m ec h a n izm  w ła d z y  na s zczeb lu  mia ­
s ta  c zy  g m in y ,  z in w e n ta r y z o w a ć  n ie ja k o  jego  
m a n k a m e n ty .  P o w in n i  się  ró w n ie ż  sp ra w d z ić  
w  p r a k ty c z n y m  dzia łan iu  na s w y m  osiedlu

ifjc solidność s tropu. Z a in w e s to w a ł  w ięc  i 
w zm o c n i ł  go  p o tę ż n y m i  d w u te o w n ik a m i .  T e ­
raz m a  t w a r d o  pod nogam i, a w  p odziem iu  
—• p e w n ie  nad g łow ą.  Ergo: s trop ,  co to d la  
j e d n y c h  p iek łem ,  a dla dru g ich  n ie b jm  — gwe: 
rancją  je d y n ą  je s t  ró w n o w a g i .  N a jczęśc ie j  
p sych iczne j .  Jak ju ż  na B u d o w ie  je s t  s tro p ,  to  
m o in a  całość choćby  sprzed a ć  jako  „stan su ­
rowy".

T y m c z a s e m  lu d z ie  m ogą  ty lk o  m a rzy ć  o 
t w a r d y m  gruncie  pod nogami.  N a j lep ie j  m a ­
r zy  się w  półśnie. N ie s te ty ,  za  k a ż d y m  razem ,  
k ie d y  w p a d a m  vo ten  s ta n , b ud z i  m nie  b u r ­
czen ie  we  w ła s n y m  brzuchu. O d czego  fc bur 
czenie? Nie  w iem .  B u d z i  m n ie  te ż  łażen ie  są ­
siada nade m ną ,  k t ó r y  pracu je  na tr ze c h  e ta ­
tach i noc t ra k tu je  „rotacyjnie". W idać  ź le  
uszcze ln ion o  s t ro p  i an i  sąs iad  nie  czu ł  tw a r  
dego  g runtu ,  ani ja, ch oćby  w e  śnie, nie m o ­
gę u jrzeć  n ieba gw ia źd z is teg o .

c z y  w  s w o je j  wsi .  To w s z y s tk o  będzie  procen  
to w a ć  w  nie tak  z n o w u  od leg łe j  przysz łośc i.

N a le ży  sądzić ,  ż e  część  k a n d y d a tó w  w y w o  
dzić  się  będzie  z  ruchu o b y w a te lsk ieg o .  B y ło ­
by  b łęd e m  ograniczanie  się do w ą sk ie g o  w  
k ońcu  grona „sp r a w d zo n y c h ”. W a r to  w ięc ,  
b y  k o m i t e ty  za c zę ły  ju ż  te r a z  szukać ,  na k o ­
go po d cza s  w y b o r ó w  w a r to  będzie  postaw ić. 
Bo w  ż a d n y m  raz ie  nie m oże  to b yć  s ta ir ia -  
nie „ w  c ie m n o ”. Nie te czasy.

Ja w ie m ,  że  w  su m ie  nie je s t  to ła tw e .  
P rzez  d ług ie  lata w p a ja n o  w  nas przekonanie ,  
że ONI m a ją  m onopo l  na w s z y s tk o .  N a m  dzia  
lać nie kazano. Ba, c za sem  n a w e t  os tro  tęjyio 
no spo łeczne  z a p ę d y  zapaleńców .

J e d n a k  d z is ia j  ONI  — to m y.  Po p ro s tu  —  
o b yw a te le .  M o żem y ,  m u s im y  znoiou w y g ra ć  
przez  KO.

P a m ię ta jm y ,  że  jak ie  będa w  przysz łośc i  J o  
k a łne  r z e c zy p o sp o l i te ”, od  nas t y lk o  za le ży .

E DW A RD J. M INCER

W ogóle  —  c zarno  w idzę .  Nie d la tego ,  że  
j e s te m  rasistą. N ie n a w id zę  po p ro s tu  m iesza  
nia ko lorów .  C ze rw o n e  np. ślicznie  ze s ta w ia  
się t y lk o  z ro zg rza n ym  do białości.  S k a r żą  s iĘ 
ludzie ,  ż e  po  B u d o w ie  chodz i  k o lo ro w y  pau>. 
Ma w  ogonie  w s z y s tk i e  k o lo ry  — p e łn y  p lu ­
ra l izm  —  ale t w a r z y  nie w idać.  N ik t  n i t  w ie
0 co chodzi,  a p s y  p o k o jo w e  w y j ą  do  ks ię życa ,  
sk ą d  P an  T w a r d o w s k i  p o zd ra w ia  „F ilip ink i”. 
W s z y s c y  chcą N O R M A L N O Ś C I.  N orm aln ie  
p racow ać ,  norm aln ie  za ra b ia ć . norm aln ie  ż y ć
1 um ierać.  Ja um ierać  to ogóle nie  chcę. dla  
tego  p o p ie ra m  ro b o ty  biKio"*1” " '  — — - -
P a Y i s t i u u  ż y c z ę .

A więc: jeś l i  s tro p  naw ala  i ko m uś  coś, al­
bo k toś ,  łazi  po g łow ie ,  n a j l e p i e j  u m y ć  a lbo  
z m y ć  g łow ę.

C zas  7ta u s ta w ia n ie  śc ian .

TAN CZESIU

Układanie stropu

Wojewoda się martwi
W y c ze k iw a n o .  Po s ie d e m n a s tu  m in u ta ch  nie  

p a d ła  j e s zc ze  ża d n a  in form ac ja .  M oże  to siła  
p r z y z w y c z a je n ia ?  W o je w o d a  w ió d ł  m y ś l  re ­
f l e k s y jn ie .  S n u ł  w ą t e k  t e r y to r ia ln y .  W ie lk ie  
zm ia n y ,  ju ż  w k r ó tc e .  O d p o w ie d z ia ln o ść .  D w a  
w ą tk i :  p r z e t r w a ć  i p r z y g o to w a ć  się  do  o d e j ­
ścia. 22 m in u ta .  Nie  biadolić ,  lecz  m ó w ić  —  
zachęca ł  W o je w o d a .  P ie r w s z y  rzuc ił  się  w  w i r  
d y s k u s j i  d y r e k to r  C h m ie le w s k i  (W iM BP).  Usłu  
gi po ligraf iczne ,  kino, d z ia ł  a n ty k w a r y c z n y ,  
p r z e w o z y ,  us ług i  in tro l iga torsk ie .  W su m ie  3 
m il io n y  o szczędn ośc i  w  k a ż d y m  m ies iącu .  To  
dużo! N a  kon iec  w y to c z y ł  p r o j e k t  koronny .  
P o łą c zy ć  b ib l io tek i:  P edagog iczną  i W o je ­
w ó d z k ą .  W  co? O c zy w iśc ie  w  B ib l io tek ę  P u ­
bliczną. P r o je k t  g o t o w y  b y ł  ju ż  10 la t  tem u.  
C hoć  —  j a k  p o d k re ś l i ł  d y r e k to r  — nie  j e s t  to  
łączen ie  w  j eg o  in teres ie ,  bo p rzec ie ż  a d m in i ­
s t ro w a n ie  całością  b ę d z ie  to d la  m n ie  u d ręk a  
p o w ied z ia ł .  W o je w o d a  rozluźnit , s y tu a c ję  — 
k i e d y  b y ł e m  k u r a to r e m  sa m  te n  b u d y n e k  
w zn o s i łem .  B y ła  to i n w e s t y c ja  O św ia ty .

M inu ta  35.
F ilharm onia .  J e s t  na szczęśc ie  t y lk o  jedna

— m ó w i  d y r .  G r a b o w sk i .  A le  f inanse  s tarczą  
n a m  ty lk o  na a k tu a ln e  p e n s je  — bez  grania  
(średn io  330 tys.)!

42 m in uta .
Dyr.  T ea tru  L u b u sk ieg o  K o z ło w s k i  je s t  n ie ­

co r e f le k s y jn y ,  m o że  na ioe t  sm u tn y .  Ma żal. 
W p ią te k  us ta l i  b u d ż e t  (80 m in .  na m ies ią c  —  
m ów i) ,  a d z iś  d o w ia d u je  się, że  B ank  o t y m  
p o d z ia le  w ie d z ia ł  w c ze śn ie j .  M oże  zap łac ić  
t y lk o  za  b u d y n e k  — 50 m in .  A  g a ż e ? D y r e k ­
to r  n ie  j e s t  g orszy .  O szczędza!  B ę d z ie  w y n a j ­
m ow ał. . .  J e s t  źle .  N ie  j e ż d ż ę  w  te r e n  —  m ó ­
wi.  A  poza  t y m  k r y t y c y  są  n ie k o m p e ten tn i .  
Óo j a k  k r y t y k  m o że  nie  ro zu m ieć  in ten c j i  in -  
scen iza to ra  i się  z  nią m ijać?  A  p rze c ie ż  po­
w in ie n  rozum ieć .  W  ogóle  to d z ie n n ik a r ze  
szkodzą .

B u d y n e k  T e a t ru  L a lek  na W y sp ia ń sk ie g o  
się w y n a ją ł .  A  w ła ś c iw ie  to co b y ło  ta m  dla  
„ la le k ”. Z  tego  są 2 m in .  zł. d la  T ea tru .  Z a ­

t ru d n ien ie  spadło .  A je d n a k  TO proc. na s zy ch  
p r z e d s ta w ie ń  o d b y w a  się  w  teren ie .  I  ta k  b y ć  
m usi.  Z te ren u  nie  m o żn a  z r e z y g n o w a ć .  L a lk i  
w  k a ż d y m  raz ie  nie  p o d d a ją  się. Ich szef  m a  
św ia d o m o ść  r e p e r tu a ro w ą ,  w  p r z e c iw ie ń s tw ie  
do d y r e k to r a  D u że j  Sceny .  W ie ,  g d z ie  sq g ra ­
nice  n ie  p rzek ra cza n ia  rozsądku .

Ja ogólnie  — s zepn ą ł  głośno d yr .  M u sz y ń ­
sk i  (M u ze u m  Z ie m i  L u b u sk ie j )  D e s tru k c ja  
ja k ą  c zy n i  n o w a  ek ip a  w  k u l tu r ze  m a  d o p ro ­
w a d z i ć  do  w ła śc iw e g o  k s z ta ł tu  in s t y tu c j e  k u l ­
tu r y  i ich obieg. M u sz y ń sk i  nie  m a  w y r z u tó w .  
P rz y s z e d ł  do  m u ze a ln ic tw a  w  ro k u  1976. W ła ­
dza  go  p ieści ła .  B y ł  p ie s zc zo c h e m  w ł a d z y  
A łe  nie  p r z e k r o c z y ł  k o m p e te n c j i .  T ro s z c z y  się  
t e ż  o dziś! O M u ze u m  nic!

W o je w o d a  z a k o ń c z y ł  rzec z  p o w a żn ie  i p r z y ­
z n a m  trafnie .  W o je w o d a  w ie ,  że  m i ja  ja k a ś  
epoka .  S ta ra  się  jed n a k  ro zu m ieć  n o w e  m e ­
c h a n izm y .  Z a ch o w a ć  te  in s t y tu c j e  k u l tu r y  j a ­
k ie  są. A  j e m u  przec ież  b y ło b y  z r e z y g n o w a ć  
n a j ła tw ie j .  A N D R Z E J  B U C K

2  GAZETA NOWA



SZKOŁA BEZ STRESU
LUCYNA MAŁACHOWSKA - GRABOWSKA

C hcę stw orzyć  szkolę  bez stresu , szkolę, 
w  k tórej będzie a tm osfera  dom ow a, 

szkołę, do której dz iec i będą chcia ły  
przychodzić — p ow ied z ia ł m gr inż. W iesław  
W ołyniec, św ieżo  m ian ow an y  dyrektor S p o łe­
czn ej S zk o ły  P o d sta w o w ej p o w sta ją cej na 
O sied lu  P rzyjaźn i w  Z ielonej Górze.

W iesław  W ołyniec zosta ł dyrektorem  w  w y  
n ik u  konkursu ogłoszonego  w cześn iej przez  
Z espół ds. Szkoły Sp ołeczn ej.

Ta n ie ty p o w a  szkoła jest w  stad iu m  orga­
n izacji. O biekt jest w  budow ie, sta tu s w  opra 
cow ąniu .

W  m ieście  s łych ać  różne dom niem ania, spe  
k u lacje  w y n ik a ją ce  zap ew n e z n iedoin form o­
w ania.

Oto w  sk rócie  h istoria  tego  przed sięw zięc ia .
P rop ozycje  inn ego  n iż  dotych czasow y  m o­

delu  ośw ia ty  p od sta w o w ej zrodziły  się  m niej 
w ięce j pó łtora  roku tem u  w  k ręgach  n ieza leż ­
n y ch  stow arzyszeń : K lubie  In teligen cji K ato­
lick ie j, S p ołeczn ym  T o w a rzy stw ie  E kolog icz­
n y m  „Pro V ita ”, S to w arzyszen iu  „A kcja na 
rzecz P rzyw rócen ia  D zieciom  D ziec iń stw a ”, 
S to w a rzy szen iu  P A X  i S to w a rzy szen iu  „Zdro­
w y  C złow iek ”.

Z d y sk u sji w y ło n ił się  zam iar u tw orzen ia  
szk o ły  przede w szystk im  w ych ow u jącej. szko-
l y  p o z w a h i j i i c e j  dzfooku ' ’ - ‘ tiurm onijny roz­
w ój. B yła  rozw ażana propozycja szkoły  pry­
w a tn ej, a le  w  Z ielonej G órze nie b y ło  k u  te ­
m u  w arunków .

W zw iązk u  z tym , że na O sied lu  P rzyjaźn i 
bu du je się  n o w y  obiekt dla szk o ły  p o d sta w o ­
w ej, pow sta ła  n iep ow tarza ln a  szansa zrea li­
zow an ia  sp o łeczn ej propozycji program ow o-or­
g a n izacyjn ej w  n orm alnej szkole p a ń stw ow ej.

W listop ad zie  ub. roku K om itet O b y w a te l­
sk i „Solidarność” w  Z ielonej G órze stw orzył  
p la tfo rm ę dla tej w sp ó ln ej id e i. U tw orzono  
Z espół ds. Szkoły  Sp o łeczn ej (17 osób), w  
sk ład  k tórego w esz li p rzed sta w ic ie le  w ym ien io  
n y ch  w yżej stow arzyszeń .

P rop ozycja  stw orzen ia  w  p a ń stw o w ej szko­
le  p la có w k i n ieco  inn ej n iż  ru tyn ow a sp otk a­
ła  s ię  z p rzy ch y ln o śc ią  w ład z  ośw ia to w y ch . 
A k ty w n ie  w łą czy ł się  w  rea liza cję  idei in sp ek ­
tor ośw ia ty  F ran ciszek  B ieleck i. U zysk ano zgo 
dę przydenta  m ia sta  na to, aby o obsadzie  kad  
row ej d ecy d o w a ł w y łą czn ie  Z espół. W grud­
n iu  ogłoszono konkurs na dyrektora szkoły . 
K and ydaci m u sie li przygotow ać n a  p iśm ie  kon  
cepcję organ izacyjną , kon cepcję  rea lizacji pro 
gram ów  kszta łcen ia  przy  u w zg lęd n ien iu  zało­
żeń  dotyczących  charakteru  szkoły.

Założenia były następujące:

1. U w zględnienie w system ie dydaktyczno- 
w ychow aw czym  wiedzy o ochronie i kształto­
w aniu środowiska oraz szeroko rozumianej 
ekologii.

2. U znan ie i p o szan ow an ie  św ia top og ląd u  i 
w y zn a n ia  rod ziców  oraz u w zg lęd n ien ie  tego w  
rea lizacji program u w y ch ow aw czego .

3. S tw o rzen ie  w a ru n k ów  dla au torsk ich  ko.a 
cePCji k szta łcen ia .

4. U w zglęcjn ierlje w y m o g ó w  sta w ia n y ch  p e ­
d agogiczn ej d z ia ła ln ości in n o w a cy jn ej oraz eks  
P eiy m en to n i ped agog iczn ym  ob ejm u jącym  ca -  
y  sy stem  d y d a k ty czn o -w y ch o w a w czy .

K oncepcja  szk o ły  opracow ana na konkurs  
przez W iesław a W ołyńca zyskała  uznan ie  Zes 
p o łu  i od k ilk u  dn i jest on dyi-ektoi-em  szko­
ły.

M gr inż. W iesław  W ołyn iec jest n a u czy c ie ­
lem  przekazu elek tron icznego  w Z espole Szkół 
E lek tron icznych  w  Z ielonej Górze. Z m łod zie­
żą pracuje od 17 lat. K ontakty z uczniam i 
podczas obozów  i b iw ak ów  sp ow od ow ały , że 
praca w ych o w a w cza  sta ła  się jego pasją. Aby  
lep ie j p rzygotow ać się  do sp ołeczn ej pracy ku  
ratora (zajm uje się  tym  od k ilk u  lat) uk oń­
czył drugi fa k u lte t — w y ch o w a n ie  tech n iczne  
w  W SP. U k ończył także na studiach  pod yp lo­

m o w ych  ergon om ię i tech nolog ię  pracy.

J est cz łow iek iem  blisko zw iązan ym  z przy­
rodą, dzia łaczem  ruchu ekolog icznego , preze­
sem  oddziału  w ojew ód zk iego  S tow arzyszen ia  
„Z drow y C zło w iek ”.

Sp ołeczn a  S zkoła  P o d stcw o w a  będzie szk o­
łą p ań stw ow ą (w  resorcie eduk acji narodow ej)
o ek o log iczn ym  sp rofilo w a n iu  procesu  dyd ak ­
ty czn o -w y ch o w a w czeg o . Szkoła  będzie k sz ta ł­
cić dzieci m ieszk ań ców  O sied la P rzyjaźn i i o- 
sied li p rzy leg łych , odciążając istn ie ją ce  na tym  
teren ie  4 szk o ły  p od staw ow e.

C echy decydujące  o o dm iennym  chai-a k te -
rze szk o ły  określi jej sta tu t za tw ierdzany w  

ek sp erym en tu  d y d a k ty c z n e g o  przez  
M in isterstw o E dukacji N arodow ej. P rojek t sta  
tu tu  p rzew id u je  m .in. n ad zorow an ie  pracy tej 
p la ców k i przez Sp ołeczn ą  R adę S zk o ły . T ą dro 
gą rodzice będą m ieli w p ły w  na proces dydak  
ty czn o -w y ch o w a w czy . P la n u je  się  u tw orzen ie  
fun dacji na rzacz szkoły. F und acja  będzie gro 

m adzić  fun du sze z ty tu łu  darow izn  osób p raw  
nych , rodziców , p od m iotów  zagran icznych  
oraz dzia ła lności gospodarczej.

W procesie  w y ch o w a w czo -d y d a k ty czn y m  bę  
dzie fu n k cjo n o w a ć  jed n o lity  program  ek o log i­
czny d otyczący  p oszczególnych  przedm iotów , 
jak  i przedm iotu  in terd yscyp lin arn ego  pod  
nazw ą „ku ltura ek o lo g iczn a ”.

Bazą ed u k acji będzie  m in im um  program ow e. 
P rzew id u je  się  w ięk szą  liczbę  zajęć m u zycz- 
n o -ru ch o w y ch  oraz zajęć lek cy jn y ch  w  środo­
w isk u  przyrodniczym . P la n u je  się  w p row adzę  
n ie  nauki język a an g ie lsk ieg o  jako p o d sta w o ­
w ego język a obcego. W ychow an ie dzieci n ie  bę 
dzie sprzeczne ze św iatopo-glądem  rodziców  i 

tradycjam i k u ltu ry  ch rześcijań sk iej.

O becnie Z espół pod zie lon y  na m n iejsze  k il­
k u osob ow e grupy zajm u je się  problem am i wa  
żnym i dla p rzyszłej pracy szkoły , m .in. prog­
ram em  rozw iązań  autorsk ich , n aw iązan iem  
kon tak tów  z organizacjam i sp o łeczn ym i zza 
gran icy , zn a lez ien iem  sponsorów .

W trak cie  roboczych o g lęd zin  na b u dow ie  
postanow ion o już teraz w p row adzić  różne p o ­
praw ki, po to, by w n ętrze szkoły  i o toczen ie  
słu ży ło  jak  n a jlep iej celom  w ych o w a w czy m . 
P rzew id u je  się  m .in . za łożen ie  ekranów  e lim i­
nu jących  hałas.

„G azeta N o w a ” będzie na sw oich  łam ach  
w spierać tę c iekaw ą in icja ty w ę. Z apraszam y  
do w sp ó łp racy  w szy stk ich , którzy chcą i m o­
gą w  jak iś sposób  pom óc.

Jest  nadzieja, że w  Z ielonej G órze p o w sta ­
n ie  zupełn ie  inna szkoła p od staw ow a, pań stw o  
wa a jednocześnie społeczna, bliffka dzieciom , 
nasza.

In form u jem y, że  p rzew od niczącym  Zesipolu 
ds. S zk o ły  S p ołeczn ej jest poseł dr inż. Jaro­
sła w  B arańczak, w icep rzew odniczącym i: dr 

inż. M irosław  Z m yślony , dr inż. R om an Sob­
czak i m gr D an uta  Ł akom ska. W sk ład  zespo­
łu w chodzą m .in. in sp ek tor o św ia ty  m gr F ra n ­
ciszek  B ie leck i i proboszcz P a ra fii Sw . D ucha  
ksiądz G rzegorz G rzybek.

Tin

z  i

W yróżn ien ie  w  O tw artym  K onk ursie  na R ysun ek  Satyryczn y  pt. „T elew izja” 
Borsranizowanym przez K M PiK  w  Z ielon ej G ór/e .

Rys. Jerzy  L ip iec
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Potrzebny
ROZMAWIAMY Z WIESŁAWEM WYSOCKIM 

— przewodniczącym KZ NSZZ „S ”  w Fabryce Dywanów ,,NOVITA”
llE D : K to za Tobą stoi?

WW: 230 czlo-nków zw iązku, czy li około je ­
dnej czw artej załogi.

RED: N ie  jest to liczba im ponująca...

WW: Jak  w  in n ych  zakładach. W 1980 był 
ow czy  pęd, teraz w iększość przygląda się  z 
boku. Przede w szystk im  — m łodzi p racow n i­
cy. A le  naszej siły  o d d zia ływ an ia  i au loryte  
tu nie m ożna m ierzyć ty lko liczebnością .

RED: A czym ?

WW: A k tyw n ością  w  dbałości o pracow ni­
cze in teresy . P rzy czym  rozum iem y to sze ­
rzej. Rzecz n ie w  tym , aby dzisiaj każdy za ­
rabiał jak n ajw ięcej, ła tw o  m ożna doprow a­
dzić fab ryk ę  do B ankructw a. T rzeba m yśleć  
p ersp ek tyw iczn ie  — o zm ian ie  struktury or­
gan izacyjn ej i sy stem u  w ynagrodzeń; p rzygo­
tow ać się  do dzia łan ia  w  ca łk o w ic ie  zm ien io ­
n ych  w arunkach ekonom icznych . I n ie  m ogą  
to być ty lko  kosm etyczn e  zabiegi, posu w an ie  
się  w yżłob ionym i przez lata koleinam i. W e­
źm y sp raw ę form y w łasn ośc i i zarządzania  
zakładem .

RED: A k cjon ariat pracow niczy, s iln y  sa m o ­
rząd...

W W: A ni jedno, an i drugie. Sam orządy,' 
m oim  zdaniem , przeży ły  się, a gdy w szyscy  
jesteśm y  w ła śc ic ie lam i, to ta k  napraw dę —  
n ik t n im  n ie  jest D laczego n ie  skorzystać z 
rozw iązań, które zdają egzam in  na Zacho­
dzie? J estem  stanow czo za jednym , kon k ret­
n ym  w ła śc ic ie lem  — osobą pryw atną lub
spółką. T yle, że to sp raw a  przyszłości. Dziś 
w  fab ryce  rządzić w in ien  kom p etentn y  dyre­
ktor, w ybran y i odp ow ied zia lny  przed rep re­
zen tacją  załogi. N ie  w o ln o  m u n s  co dzień  
przeszkadzać, a le  gdy n aw ali —  bez pardonu  
zw aln iać.

RED: P ow ied zm y, że jutro w yb ucha  w  „No 
w ic ie ” strajk. Co robi K om isja  Z akładow a, 
sta je  na jego  czele?

WW: Sta jem y na g ło w ie, aby go w ygasić. 
T eraz n ie jest czas na stra jkow anie, sam i s ie ­
b ie b ilib yśm y po kieszeń: i jako pracow nicy
i jako obyw atele . J eże li są konkretne żądania  
m ożna je negocjow ać, n ie przeryw ając pracy.

RED: P o w sta je  problem  zw oln ien ia  części 
z iło g i, co W y na to?

WW: Z redukow anie adm in istracji o 20-30 
proc. przydałoby się  już dziś. A le  u m y sło w e­
go trudniej zw oln ić  — m a zw yk le  w łasne  
biurko i jakiś tam , śc iśle  określony zakres 
obow iązków . T ym czasem  np. w ośm ioosobo­
w ej brygadzie e lek tryk ów , bez jednego czy  
dw óch  m ożna się  z biedą obejść. Jednak o 
e .. en tua lnych  redukcjach  będziem y m yśleć  
dopiero po opracow aniu  now ej stru&tairy o r ­
gan izacyjn ej. T utaj są dw ie  szkoły. M ożna 
zatrzym ać w szystk ich , przem ieszczając ich  
ty .k o , nie podnosić płac i czekać na popraw ę  
k on iunk tury . M ożna też część zw oln ić, gw a -
l.a ilu ją c  pozosta łym  w y ższe  zarobki. D ecy ­
zja n ie  jest prosta...

RED: W yjrzyjm y teraz poza bram y zak la -  
<I-i. Jak w idzisz  dzisia j rolę „Solidarności"?

WW: Na pew n o inaczej, n iż  w  latach  
1980-81. Od w ie lk ie j p o lityk i są partie, par­
lam ent, rząd. Od lokalnej — kom itety  ob y­
w a te lsk ie , a w n ied a lek iej przyszłości, w y ­
brane przez nas sam orządy z praw dziw ego  
zdarzenia. N iech każdy robi sw oje  — do cze­
go został pow ołan y , co m ieści s ię  w grani­
cach jego kom p etencji.

RED: Co w ięc  w in ien  robić now o  w yb ran y  
Zar/.ąd R egionu?

WW: Zadań jest ty le, że g łow a  puchnie. 
I trzeba je m ieć na uw adze, n ie  zaś w yp inać  
p iersi po m edale  za kom batanckie zasługi. 
P rzede w szystk im  należy  w łaśn ie  na szczeblu  
R egionu stw orzyć siln e  cen trum  koorydyna- 
cyjne  i in form acyjn o-d orad cze, obstaw ić się  
p ro fesjon a listam i. W dużych zakładach orga­
n izacje  zw iązk ow e dadzą sob ie 'jakoś radę. 
P ozostają  jednak  setki m ałych  p rzed się­
b iorstw  i in sty tu cji. A tam  czasem  w y sta r ­
czy, żeby k iero w n ik  tupnął nogą — i z w ią ­
zku n ie  m a. Poza tym , sam e szczytne idee i 
dobre chęci n ie  w ystarczą, sp ołeczn ym i s iła ­
m i n iew ie le  da się  i-robić. Żeby działać sk u ­
teczn ie, żeby sk u teczn ie  bronić i zw ią zk o w ­
ców  i innych  p racow n ik ów  — trzeba być  
m ocnym , znać m o żliw ości, ja k ie  stw arza  pra­
w o. T aką w ła śn ie , szeroką pom oc p ow in ien  
zap ew n ić  w szy stk im  s iln y  R egion.

RED: K tórego w ładze, przypom nijm y, w y ­
brane zostaną podczas XI tury Z jazdu z ie ­
lonogórsk iej „Solidarności” 3 lutego.

sprawie oote-Uów 
skarbu państwa

UC H W A LA M KM „S” I KOM ITETU  
O BYW ATEL SK IEG O  „S

M iejska K om isja  M iędzyzak ładow a NSZZ  
„Solidarność” i K om itet O b y w a te lsk i „Soli­
d arn ości” w Z ielonej G órze na w sp ó ln y m  po­
s ied zen iu  w dniu 21 styczn ia  1090 roku po­
d ję ły  n a stęp u jącą  uchw ałę:

1. D om agam y sie  w. tryb ie  p iln ym  pow o­
łan ia  kom isji m ieszanej w celu  p rzep row a­
dzenia inw en taryzacji bu dynku KW PZ PR  
(do dnia 1 lu tego 19.90 r-).

2. S tw ierdzam y, że KW PZPR korzysta  z 
bu dyn ku  i gruntu  przy ul. W esterp latte  b ez­
praw n ie  i nie m oże dyspon ow ać m a jątk iem , 
który  jest w ła sn o śc ą  skarbu pań stw a.

3. P rzed sięb iorstw a , które podnajm ują po­
m ieszczen ia  w  w / w  budynku w inn y w n o ­

sić  op ła ty  z ty tu łu  czynszu do kasy U rzędu  
M iasta, a n ie  do kasy partyjnej.

4. D om agam y sie  p rzed staw ien ia  w yk azu  
bu d yn k ów  zajm ow anych  przez organizacje  
polityczne  i społeczne, których nie są w ła śc i­
c ie lam i i nie w noszą opłat do U rzędu M iej­
sk iego.

T ekst u ch w a ły  w ręczono prezyd en tow i Z ie­
lonej G óry E dm undow i B lach ow iak ow i pod­
czas spotkan ia  dzia łaczy K om itetu  O b y w a te l­
sk iego  w dniu 27 styczn ia  br

Do w iadom ości otrzym ali: KW PZPR, W o­
jew ódzk ie  Biuro S en a to rsk o -P o se lsk ie  O KP, 
P rzew od n iczący  W ojew ódzkiego K om itetu  
O b yw a te lsk ieg o  „S” — p0ie l Jarosław  B a ­
rańczak . G azeta N ow a. c ia s t a  Lubuska. Roz­
g łośn ia  P o lsk ieg o  Radia w  Z ielonej G órze.

W' dn iu  13 styczn ia  br. od b y ły  się  in a u g u ­
racyjn e  zebran ia  K om isji S am orządow ej i K o­
m isji In ic ja ty w  G ospodarczych K om itetu  
O b yw a te lsk ieg o  „Solidarność” w oj. z ie lo n o ­
g órsk iego  Pracom  K om isji S am orządow ej bę­
dzie p rzew od niczyć p W itold K aw eck i, a K o­
m isji G ospodarczej — p ła n  Szulgo. 27 stycz  
nia br. obyły się  podobne sp otkan ia  człon ­
k ów  K om isji K ultury i O św ia ty  oraz K o­
m isji In ic ja ty w  C h aryta tyw n ych  Na lid erów  
tych  grup w ybrano p. T om asza P iersiaka  i 
B ogum iła  Jarosza.

W sk ład  w y m ien ion ych  k om isji w chodzą  
p rzed sta w ic ie le  terenow ych  kom itetów  o b y ­
w a te lsk ich  w o jew ó d ztw a  zie lonogórsk iego . 
K om isje  są o tw arte: każdy, kto n ic  chce stać  
b ezczynn ie  z boku, ma in teresu ją ce  pom ysły , 
id en ty fik u je  się  z ruchem  o b y w a te lsk im  „So­
lid a rn o śc i” i program em  rządu T adeusza  M a­
zow ieck iego . a w id zia łb y  sieb ie  w  pracy k tó ­
rejś z tych  k om isji m oże s ic  z nią sk o n ta k ­
tow ać za p ośredn ictw em  KO „S” w oj. z ie lo ­
n ogórsk iego  (budynek  l ir  z. W oj., ul. K R N  6, 
pok. 134).

PAW EŁ SU D E R

D ziękuję za rozm ow ę.

(EM)
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ŁAPAĆ ZŁODZIEJA !
CZESŁAW MARKIEWICZ

A jenci, w  branży sp ożyw czej, pojaw ili się  
nieco w cześn iej zan im  opan ow aia  w sz y ­
stk ich  „k ap ita listyczn a” h ister ia  P oczą­

tki b y ły  nad w yraz zachęcające. P SS  „Społem ”
—  zw ana d a lej M O N O PO LISTĄ  — u w ła szczy ­
ła chytrze fera lną  liczbę 13 sk lep ów , n ie  przy­
noszących  tzw . zysku. C hętn i dosta li kredyty, 
sw obodę dzia łan ia  i b łogosław ień stw o  prezesa. 
P om ysł w y p a lił — d eficy to w e  sk lep y  zaczęły  
przynosić  zysk i. M O N O PO L IST A , n ie  in w e s­
tu jąc  ani jed n ej z ło tów ki, w y c ią g a ł ile  się  
ty lk o  ciało.

Już po pierwszych tygodniach działalności, 
ajentów  przezywano wdzięcznie „złodzieja­
m i”. Kto rzeczyw iście „zasiedlał” nasze k ie­
szen ie, wiedzieli sam i ajenci, M O N O PO ­
L IS T A  i... plotkarze.

P rzejd źm y w ięc  do fak tów : oto a jen t — 
półtora roku tem u m ógł to b yć  każdy „czło­
w iek  z u lic y ”, posiad ający  np. 400 tys. w ła ­
sn ego  kap ita łu . M O N O PO LISTA  udziela ł m u  
np. 3 m in kredytu  o czy w iśc ie  oprocen to­
w a n ego , z Ciego d ziesią tą  częścią  obciąża ł za ­
in tereso w a n eg o . T enże w p łaca ł jeszcze k w otę  
np. 3 m in kredytu, oczyw iście  oprocento-  
nie" na w yp ad ek , gdyby a jen t rzeczyw iśc ie  
okazał s ię  z łod ziejem  i u p ły n n ił np. zam ra­
żarkę, albo ladę, będące w ła sn o śc ią  S p ó ł­
dzieln i. No i d e lik w en t m ógł zaczynać zara­
b iać sw ó j p ierw szy  m ilion . P rzed tem  m usia ł 
czym ś zapełn ić  sp ó łd zie lcze  półk i. T ow ar
m ó g ł  k u p o w a ć  w s z ę d z ie .  J e ż e l i  m  ia j  . . d o j ­
ś c ia ”  i  w ła s n y  t r a n s p o r t ,  d o c ie r a !  t e z p O ł r e d -
n i o  d o  p r o d u c e n t a .  T a m  naty k a ł się  na p ier­
w szą rafę- P om iń m y tak ie  szczegóły , że w ię ­
kszość p iekarn i, m asarn i i n iew ie lk ich  za k ła ­
dów  branży  sp ożyw czej, to w ła sn o ść  M O NO ­
P O L IST Y , a le  n aw et ci producenci, którzy  
działają  na w ła sn e  konto, ch ętn iej sprzedają  
od razu całą  produ kcję  tzw . w ie lk im  hurto­
w n ik om  typu PHS. niż drobne ilo śc i poszcze­
g ó ln ym  ajentom . T ak w ięc, spod tych  drzwi 
nasz a jen t odjeżdża z k w itk iem  i chcąc nie  
chcąc u sta w ia  s ię  w  b aran iej k o le jce  do 
PH S. Tam  zosta je  up rzejm ie  obsłu żon y i 
o sk u b an y  przez do liczan ie  do cen y  zbytu  30 
proc. „sk rom n ej” m arży. P o w sta ję  tzw . cena  
hu rtow a. A le  tu n ie  czu je  się  jeszcze a jen t 
okradziony . H u rtow n icy  na ca ły m  św ię c ie  po­
b iera ją  sto so w n y  haracz. P o lsk i prob lem  po­
lega  na tym , że m am y ty lk o  jedną, m afijną  
P H S, p lu s k ilk a  drobn iejszych , n ie  zm ien ia ­
jących  krajobrazu.

Tak, czy ow ak, nasz a jen t zdobył tow ar i 
w iez ie  go sw oim  tran sp ortem  do sw o jeg o  —  
n ie  sw o jeg o  sklepu- Tu dolicza  w ła sn e  — nie  
w ła sn e  m arże, w g  tzw . m arżow n 1 >a, opra­
cow an ego  przez sp eców  ze „Sp ołem ”. P rze­
c ię tn ie  20 proc. O czy w iśc ie  a jen t m a dem o­
kratyczn e  praw o obn iżan ia  m arż; d zia łan ie  

str° n ę  jest śc igan e . T ak p o w sta je  
liczną cem ’- zw an a  p ieszczo tliw ie : d eta -

A le  to w szy stk o  jest dziecinną  igraszką w  
k on fron tacji z dzia ła lnością  „kalL .ilacyjną” 
M O N O PO L IST Y . Oto każdy z 13 sk lep ó w  n ę ­
k a n y  jest co dw a, trzy m ies ią ce  (w iadom o  
in flacja!), św is tk iem  pap ieru , na którym  w y ­
szczegó ln ion e  sa datki u trzy m u ją ce  n ikom u  
niepotrzebn e życie  B O SA  — „Sp ołem ”. W śród 
w ie lu , kon ieczn ych  zobow iązań , typu  czy n ­
sze, dzierżaw y , ub ezp ieczen ia , odsetk i b an­
k o w e  etc, etc — jedno w ręcz szoku je: to zysk  
P SS . D la  przec iętnego , śred n iej w ie lk o śc i 
sk lep ik u , haracz ten w yn osi ponad 3 m in  
m iesięczn ie . L iczony jest z „ su fitu ”, ot tak  
sob ie  i s to so w n ie  zw ięk sza n y , r e la ty w n ie  do 
Mv~\r>u p iac --a o ra co w a n y ch ” urzęd asów  MO- 

, POLISTY- Tak w iec  jeden m a ły  sk lep  
u trzym u je  sześciu  m afioso , za 500 tys. m ie-  

lęczn ie. P ra k ty czn ie  jednak , to l ie  a jen t 
jest fun datorem , a le  każdy z nas k u pu jących

u n iego chleb , cuk ier, m argaryn ę. A jen t sw o ­
je zysk i bu du je pracą w  w o ln e  soboty , n ie ­
dziele. A jen t sam  sprząta, k sięgu je , k a lk u ­
luje . Jego  ek sp ed ien ci, zarab iający  p rzec ię t­
n ie  500 tys., m uszą być w y ją tk o w o  d ysp o­
zycyjn i. Sam  ajen t w y c ią g a  m iesięczn ie  po­
nad m ilion , a le  dobry a jen t traktu je  ten  
„zysk” przynajm niej w  części, jako kap ita ł 
obrotow y.

S tyczeń  tego  roku przygw oźd ził a jen tów . 
M O N O PO L IST A  in d ek su jąc  sob ie w y p ła ty , 
dorzucił do m arż 5 proc. W „ka lk u lacjach ” 
u w zg lęd n ił dużo w y ższe  cen y  zbytu  i z a c ie ­
rając rączki, an ty cy p o w a ł w ięk sze  w p ływ y-  
A le  k lien ci w y c ię li M O N O PO LIŚC IE num er.
I tak: w  grudn iu  obroty n ie w ie lk ie g o  sk le ­
pu w y n o siły  około  5 m in. dz iennie, a już w  
styczn iu  ty lk o  2,5 m in. Paradoks? Ludzie  
przestali jeść? M O N O PO L IST A  m a to  w  n o ­
sie. Po prostu  podniósł haracz o 100 proc. Skąd  

a jen t m a w ziąć  p ieniądze? P op yt spadł prze­

cież  o 50 proc.! A jen t sob ie  poradzi. Zapłacą  
k lien ci, m y, o b y w a te le  P o lsk i Z dziecinn ia łej.

K to  w ię c  okrada obyw atela?  N asz prze­
c ię tn y  ajent, k tóry  szczęśliw ie  sp łac ił już 
kredyt, o d stetk i itd., zarzuca dzia ła lność. 
R ozłoży ł go haracz M ONOPO LISTY- W szy­
stk o  co m a, to resztk i to w a ru  na półkach . 
W średn iej w ie lk o śc i sk lep ie  daje  to su m ę  
14— 15 m in. T yle  „nak rad ł” a jen t przez p ó ł­
tora roku m rów czej p racy  i m ałp ich  w y g i-  
basów . N a posteruk u  osta ją  się  ty lk o  „ w ie l­
cy ” ajenci: w ła śc ic ie le  k ilk u  albo k ilk u n a stu  
pu nk tów , dyspon ujący  k ilkom a sam ochod a­
mi i „ w ejśc ia m i” w  P H S. S łow em : now i M O­
NO POLIŚCI, św ie tn i, bo... bezkonk uren cyjn i.

T ym czasem  „Sp ołem ” kocha spółdzie lczość , 
a le  jest to  m iłość  kazirodcza. Zaś ob y w a te l  
m oże łapać z łod zieja  — za słow o  —  w k ła ­
dając m u w  łapę co najm n iej 25 proc. przy  

każdym , d eta liczn ym  ek scesie  w  ram ach  
tzw- zakupu.

Szanowni Radni, nie dorzynajcie rzemiosła
DO W SZY STK IC H  RA D N Y C H  RAD  

NA RO DO W YCH  ST O P N IA  
PO DSTAW O W EG O

r* o  a  A N  I E

lim ie n iu  całego środow iska  rzem ieśln i-
I czego, k o legów  kraw ców , szew ców , 

piekarzy, w ęd lin iarzy , sto larzy itd., itd., 
zw racam  się do W as z gorącym  apelem . 
U sta lając w ysokość pod atków  terenow ych
i staw ek  czynszu za dzierżaw ione przez  
nas lokale, rozw ażcie — jak praw dziw i 
gospodarze —- w szy stk ie  okoliczności spra  
w y. Istn ieje  bow iem  obaw a, iż —  licząc  
na pokaźne, szybk ie  za silen ie  m ie jsco ­
w ych  bu dżetów  —  w  efekcie:
— przykręcic ie  kurek  dochodów ,
— pozbaw icie  m ieszk ań ców  pod staw ow ych  

usłu g  b y to w y ch  i w ie lu  artyk u łów  co­
dziennego użytku ,

— doprow adzicie do lik w id a cji stan ow isk  
pracy, na k tórych  stw orzen ie  pań stw o  
nie  w y ło ży ło  ani grosza, zw ięk szając  
jednocześn ie liczbę bezrobotnych.

U Z A S A D N I E N I E

Dziury w  narodow ym  budżecie łatane  
są obecnie m. inn ym i poprzez z w ięk ­

szen ie  obciążenia  fin an sow ego  rzem iosła. 
Rosną w szy stk ie  podatki (obrotow y, do­
chodow y, od w ynagrodzeń , od n ieruchom o  
ści — ten  ostatn i o b lisk o  3000 procent!), 
podniesiono odsetk i od kredytów , co fn ię­
to ulgi in w estycyjn e . Z arazem  podrożała  
energia e lek tryczna , opal, paliw o, inne su ­
row ce i m ateriały .

P onoszone koszty  określają  ceny n a ­
szych w yrob ów  i usług, nic w ięc  d z iw n e­
go, że i tego  poszły w  górę.

U sta la ją c  drakońsk ie  staw k i czyn szów  i 
podatków  terenow ych , w y w in d u je c ie . je 
jeszcze w yżej. B yć  m oże, poza granice

m o żliw e do przyjęcia  przez potencja lnych  
klien tów .

W tej sy tu acji n a leży  się  liczyć z m a­
sow ym  w ręcz zam ykaniem  zakładów . Zda
niem  p esy m istó w  —  ub ędzie  ich  40— 60 
proc. N a p ierw szy  og ień  p ójd ą  drobne  
w arszta ty  u słu g o w e i reprezentu jące rze­
m iosła  zan ikające. A  i rzem ieśln ik -p rod u  
cent zacznie ka lk u low ać, czy n ie  lep iej  
złożyć posiadany kap ita ł na k siążeczkę  
PK O , niż ryzykancko in w esto w a ć  w  dal­
szą dzia ła lność. T ym  bardziej, że w  n ie ­
których  przypadkach sam  proces techno­
logiczny w ym u sza  korzystan ie  z dużych  
pow ierzchn i (w ytw arzan ie  m ater ia łów  b u ­
dow lanych , sto larstw o, p iek am ictw o).

C zęść w y rejestrow u jących  zak łady  —  
n ie  uk ryw ajm y -»- św iad czyć  będzie  nadal 
usługi, ty le , że pokątnie, „na czarno”. Z 
„ lew y ch ” dochodów  tak iego  p seu do-rzem ie  
śln ik a  lokalny  budżet n ie  uszczknie ni 
grosza.

Inni ustaw ią  się  w  k olejkach  przed w y  
działam i zatrudnienia.

P ad n ie  n ajtań szy , najbardziej op łacalny  
x punktu w idzen ia  in teresó w  pań stw a  
sy stem  szkolen ia  —  w ła śn ie  w  rzem iośle. 
K ogóż b ow iem  będzie stać na zatrudnianie  
n ieprodu ktyw n ego  ucznia?

Ja  n ie  kraczę. P o  prostu  patrzę rea ln ie  
w  przyszłość.

D latego przed podjęciem  decyzji, za ita  
n ó w cie  się  głęboko nad m o żliw y m i ich  
kon sek w en cjam i. R ozw ażcie  stary problem
— czy  teraz zarżnąć kurę, czy jednak po­
zw olić , aby znosiła  W am  n ad al „złotów ko  
w e ” jajka.

RZEM IEŚLNIK

PS. P rzytoczone w y żej argum enty na 
spotkan iu  przew odniczącego W RN w  Zie  
lonej G órze W. H oduna z Zarządem  Izby  
R zem ieśln iczej zanotow ał (EM)
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— Do U rzędu M iasta przyszed ł Pan prosto  
z K om itetu  W ojew ódzkiego PZPR. K ied y ś ta ­
k ie  decyzje  k ad row e określa ło  się  tak: par­
tia  p ostaw iła  na o d p ow ied zia ln e  stan ow isk o  
od p ow ied n iego  tow arzysza. Dzis część op i­
n ii sp o łeczn ej ten  rodow ód traktu je  jako w a ­
dę, Jest Pan człow iek iem  n om enk latu ry . Jak  
się  Pan czu je  w  n o w ej sytu acji, m ając nad 
sobą ca łk iem  inny rząd?

—  N ie m am  k om p lek sów  z tego pow odu. 
R ok tem u po raz p ierw szy  w historii m iasta  
stan ą łem  do ta jnych  w yborów  Na początku  
było  7 k an dyd atów . G dy okazało  się, że będą  
p rzesłu ch an ia  w  kom isjach  rady, w  klubach  
radnych, na p lacu boju zostało nas ty lko  
dw óch.

Z a stan aw ia łem  się, czy stanąć do tych w y ­
borów . Z nałem  od podszew ki pracę w adm i­
n istracji, przez 6 la t by łem  w icep rezyd en tem . 
W iedziałem , że będzie ciężko. W lu tym  1989 
r ;u m ożna było  przew id zieć , że będzie coi^i* 
trudniej.

P oczucie ob ow iązku  chęć zrob ienia  czegoś 
dla m iasta, w reszc ie  ludzka potrzeba sp ra w ­
dzenia się  w n ow e) roli zadecyd ow ały , że pod  
dałem  się  g losow aniu .

M oże pow iem  n ieskrom nie: m am  k w a lifik a  
cje, m am  w y k szta łcen ie  ekonom iczn e i adm i­
n istra cy jn e  U w ażam  się za człow iek a  kom ­
p eten tn ego . Z aw sze k ieru je  się  dobrem  m ia­
sta, jestem  nie ty lk o  prezydentem , a le oby­
w a te lem  Z ielonej G óry. tu żyję, to jest m o­
je m iasto.

—  Trudno uw ierzyć, żc n ic  czuje się  Pan  
u w ik łan y , zobow iązany  w ob ec faktu , że przy­
szed ł Pan z aparatu partyjnego.

—• M oją w ładzą  jest rada narodow a. S tw ier  
dzam  k ategoryczn ie, że od m om entu  przyjęcia  
fun kcji prezyd en ta  n ie  m ia łem  żadnych nacis 
k ó w  p o lityczn ych  O w szem  przy konkretnych  
rozstrzygn ięciach  m usia łem  brać pod uw agę  
opin ię p rzew od niej siły . k lubu  radnych partyj 
nych . Ale to n ie  m iało  nic w spólnego  ze stero  
w an iem . W ostatn im  roku było  w ie le  zm ian ka 
drow ych. D ob ierałem  ludzi sam . W decyzjach  
k ieru ję  się  nie d yspozycjam i z zew nątrz, lecz  
porządkiem  praw nym  i in teresem  obyw ateli.

—  Z bliżają  się  w ybory do .samorządu te ry ­

tor ia lnego  i trzeba  będzie zejść  ze sceny . C*y 
tak a  św iad om ość  n ie  paraliżuje?

— M amy pełną św iad om ość  tego, co zda­
rzy s ię  w k w ietn iu . A m bicją m oją i ca łego  ze­
społu  urzęd n ików  jest spraw na praca do koń  
ca M iasto m usi żyć norm alnie. N ie m ożna się  
zn iech ęcać  i w y czek iw a ć  Ten rok jest bardzo  
trudny. Staram y się robić w szystko , by urząd  
dobrze w yk on yw ał sw oje funkcje. N ikt z nas  
nie chce. by n astęp na ekipa (zakładając, że 
będzie nas ocen iać o b iek tyw n ie) p ow iedzia ła , 
że rządziliśm y w  m yśl zasady „po nas ch oć­
by p otop”. r-

— To ładn ie  brzm i, a le  urzędnicy  są ty lk o  
ludźm i.

— W łaśnie. Jak w szyscy ludzie, ob serw u je­
m y  to, co s ię  dzieje w kraju. D otykają nas te  
sam e problem y, z jakim i boryka się każdy ob y  
w atel. Są w ątp liw ości, pytan ia: co będzie z 
urzędnikam i?

K ierow n ictw o  urzędu zdaje sob ie sp raw ę z 
tego. co m oże nastąp ić  w w yn ik u  w yborów . 
N ie robim y z tego traged ii. Jednak każde kie  
row n ictw o  m usi m ieć spraw ny aparat. N ie  ide  
a lizu ję  naszego zespołu, jednak jestem  prze­
konany. że zdecyd ow ana w ięk szość  urzędni­
k ów  działa  w oparciu o praw o i k ieru je  się  
in teresem  o b y w ateli.

Jestem  p ew ien , że ten. kto m a k w a lifik a cje , 
jest k om p etentn y , na pew no znajdzie sw oje  
m iejsce  w n ow ym  zarządzie m iejsk im . M am y  
sporo ludzi z dobrym  p rzygotow aniem  i d u ­
żym  dośw iadczen iem  .szczególn ie na sam o­
dzielnych  >' k ierow niczych  stan ow isk ach .

— Czy z m iesiąca  na m iesiąc  m ożna pozbyć  
się rutyny, w ie lo le tn ich  n a w yk ów ? N ow a ek i 
pa rządow ą staw ia  now e w ym agan ia .

— A parat urzędniczy traktu je  now ą ek ipę  
w  sposób norm alny i o tw arty . N ow e rozw ią ­
zania p łyn ące  z centrali są prostsze  i bardziej 
przejrzyste  dla urzędnika i dla obyw atela .

B ieżącą pracę kom p lik u je  tem po zm ian. Ko 
lejn e przep isy n ie  zaw sze na czas tr a fia ’" •«.-> 
adm in istracji p od staw ow ej. Staram y się po-' 
d ejm ow ać decyzje  w ed łu g  w łasn ego  w yczu cia . 
Życie nłv>ii?. n !e m ożem y czekać.

— D zięk u ję  za rozm ow ę.

niE MAM
KOMPLEKSÓW

Z prezydentem Zielonej G óry

EDM UN DEM  BŁACHOWIĄKIEM 
rozmawia LUCYNA MAŁACHOWSKA 

-GRABOWSKA

jtfff ; -
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ALINA SUWOROW
D w a razy próbow ał u c iek ać  za granicę. D w a  

razy bez skutku. N ajp ierw  postanow ił w y k o ­
rzystać  pociąg to w arow y. Z M oskw y do Brzcś 
cia  przyjechał norm aln ie, osob ow ym . W Brześ 
c iu  zaczął s ię  rozglądać w  p oszu k iw an iu  d o ­
godnej sytu acji. No i zna lazł w agon y z w ęg lem . 
A le  jego też zna leź li, je szcze  zan im  zdążył się  
w  tym  w ęg lu  zakopać. W rócił do M oskw y, 
ty m  razem  jednak  już pod nadzorem .

P otem  ukradł paszport pew n em u F rancuzo­
w i. Z ebrał trochę p ien iędzy, ku pił b ilet i 
w siad ł do pociągu. Do gran icy  było w szystko  
w  porządku, a le  tam  zorien tow an o się, że D i­
m a w  ogóle n ie  zna francusk iego . W izualn ie  
podobny b y ł n a w et do tego zdjęcia w e f r a n ­
cusk im  paszporcie. Jednak  Francuz, k tóry  nie  
zna ni w  ząb sw ego  język a , od razu w zb u ­
dził pod ejrzen ie  i czujność. N um er nie prze­
szed ł i D im a znów  znalazł się  w  M oskw ie. 
N ie tracił jednak nadziei. W sio eto  jerunda — 
m ów ił. W języku  rosyjsk im  jerunda znaczy  
g łu p stw o  i by ło  u lu b ionym  słow em  D im y. Za- 
ją k iw a ł się  n ieco  przy tym  i sły sza ło  się  je- 
jerunda.

P rzych odził do In sty tu tu  Języka R o sy jsk ie ­
go dla obcokrajow ców , pop u larn ie  n a zy w a n e­
go „P uszk in em ” i za w ią zy w a ł now e znajom oś  
ci. G dy portierka n ie  chciała  w p uścić, w sp i­
n a ł się  po balkonach . K ied yś w szed ł w  ten  
s,posób na dziesią te  p iętro  p on iew aż drzwi 
w ejśc io w e  na w szy stk ich  pozosta łych  b y ły  
zam knięte. Jego  p lan  b y ł prosty: poznać ja ­
kąś dziew czyn ę i zaproponow ać m ałżeństw o.

O czyw iśc ie  za p ien iądze, bo o zakochan iu  n ie  
było m ow y, a udaw ać n ie  potratił. In tereso ­
w a ły  go w y łą czn ie  sam ochody i... S tany.

O w szem , k ied y ś by ła  C zesia — P olka, przy  
sadzista  b lon dynk a. N a zy w a ł ją z rosyjsk a  
C zieszką. C zesia jednak, po pow rocie  na łono  
ojczyzny  szybk o o D im ie zapom niała  a i on 
sam  n ied ługo  się  ty m  przejm ow ał. M iłość do 
sam ochod ów  i do S tan ów  Z jednoczonych przyć  
m ila u n iego  w szy stk ie  inne m iłości. To, co łą ­
czyło  się  ze Stan am i b y ło  najlepsze.

P isa ł w  liście : „P ozna łem  p e w n ą  Niemką,  
K laudię .  Obieca ła ,  że  pom o że  m i w  w y je żd z ie .  
M uszę  je d n a k  za cze k a ć  jak iś  czas, zebrać  t r o ­
chę pieniędzy.. .".

N ie  należał do ludzi, którzy c ierp liw ie  cze­
kają. W padł do ch łopak ów  jak burza z p ioru­
nam i i kazał w yjrzeć  przez okno. P ięk n y  czer­
w on y peugeot. — J e d z iem y!  — krzyknął, i 
. o jechali. D im a prow adził. Za obw odnicą nacis 
nąl ostro na gaz.

— P ęd z ił  ja k  oszalali / —  opow iad ał po ja­
k im ś czasie Ż eńka —  i c ie s zy ł  się ja k  d z ie c ­
ko, idiota.

P óźn iej by ła  już ty lk o  ucieczka przed m ili­
cją. Złapali w szystk ich , a D im a w zią ł całą w i 
nę na sieb ie. O kazało się, że to już trzeci skra  
dziony  przez n iego  sam ochód . Za każdym  ra­
zem  czerw ony peugeot, k tórego zostaw ia ł 
gdzieś k aw ałek  za m iastem . M ów ił, że chodzi­
ło ty lk o  o przejażdżkę. M ów ił szczerze.

T ym  razem  D im a tra fił aż pod K alin in  do 
obozu pracy. Skazan y na dw a la ta  w yszed ł po

roku za  dobre spraw ow ani^ . W trakcie przy­
jeżdżał do M oskw y po k ie łb asę  dla urzędni­
ków , bo tam  w  sk lep ie  by ł ty lk o  m akaron i 
cukier. Poza tym  uczył s ię  a n g ie lsk iego  z n ie ­
ustającą m yślą  o w yjeżd zie .

P otrzebne b y ły  pieniądze. D użo i jak naj­
szybciej, a stu ru b low e, m iesięczn e  w yn a g ro ­
dzenie w  pracy, n ie rok ow ało  szybk iego  w zbo  
gacen ia  się. D w a napady na m ieszk an ia  pry­
w atn e, a le  za trzecim  razem  zn ów  go złap a­
li. Z am iast do pew n ej zam ożnej staruszk i, 
w szed ł do dom u m ilicjan ta , którego zastał w  
niedw u zn acznej sytu acji.

G dy w yjeżd ża łam  z M oskw y w  ub ieg łym  
roku. D im a oczek iw a ł na rozpraw ę sądow ą. 
B ał się , że p ozbaw ią  go m o sk iew sk ieg o  za­
m eld ow ania , tzw . propisk i. N ic sp raw ia ł jed­
nak w-rażenia przygnębionego.

—  Je-jerurula  — m ów ił. — W s z y s tk o  się  
jakoś  ułoży.  M uszę  w y m y ś l i ć  t y l k o  n o w y  plan.  
N a jw a żn ie js z e ,  a b y  w y je c h a ć  za granicę ,  a 
p o tn ie j ,  d o  S ta n ó w  jakoś  się  już dostanę.

—• Co będ z ies z  t a m  robić?
— K u p ię  sam ochód. T a k i  d u ży ,  w iesz ,  m ógł  

b y  b yć  jak iś  s t a r y  au tobus.  W y r e m o n tu ję  go
i ruszę  p r z e d  s ieb ie  po  S tanach.

Gdy w yjeżd ża łam  m iał dw adzieścia  czte ­
ry lata..., w a lk m en a  i kom p let k a set do angiel 
sk iego. Szczegó ln ie  uzdoln iony w  przedm io­
tach śc isłych . T rochę się  za jąk lw ał. M ałe okrą 
g le  okularki na nosie, dżinsy, czarna w ytarta  
kurtka i n iew ie lk a  torba parciana na ram ie­
niu. Dim a... M oskw iczanin .

A K T  4
m a r z e c  1 9 8 9  r o k

N a czeln ik  X  w y stęp u je  do W >dział i G eode  
zji i G ospodarki G runtam i U rzędu w  Y  o prze 
kazanie  działk i z m łynem  ob y w a telo w i Z. 
D ziałka ma m ieć charakter rzem ieśln iczy .

A K T  7 
l i p i e c  1 9  8 9  r o k

A KT  5 
k w i e c i e ń  1 9 8 9  r o k

N aczeln ik  X  zaw iadam ia  W ydział G eodezji, 
iż częśc iow o  zm ien ił zdanie. D ziałka m a m ieć  
charakter b u d ow lan y .

A K T  6 
m a j  1 9 8 9  r o k

N aczeln ik  X  pod ejm u je o ficja lną  decyzję  o 
w yty p o w a n iu  do sprzedaży m ły n a  gospodar­
czego. W idniejąca na kopii decyzji adn otacja  
o jej pu blicznym  ogłoszen iu  na tab licy  w  U -  
rzędzie n ijak  się  m a do w cześn iejszy ch  posta ­
now ień.

SZTOK A  W  8 A K T A C H  Ż Y C IO W Ą  P R O Z Ą

To nie jest donos do prokuratora. D latego  
n ie  zdradzam  m iejsca  akcji, an i person a liów  
bohaterów . N iech w y starczy  stw ierd zen ie , iż 
o b yw atel Z. n ie jest szeregow ym  o b yw atelem , 
ty U'K a*tc '̂ rejestro w a ły  ofi.-jaIn e d oku m en -

A K T  1
s i e r p i e ń  1 9 8 5  r o k

G m inna Sp ółd zie ln ia  „Sam opom oc C hłops­
ka" przekazuje  U rzędow i w  X  m ły n  gospo­
darczy. B ud ynek  i w y p o sa żen ie  (w  ty m  m. 
lnnymi: m ieszarki, siln ik i, w en ty la to ry , filtry , 
P odnośniki, w ia ln ia , odsiew acz, gniotow n ik ) 
w y cen ion o  na 1.366.531 złotych.

A K T  2 
1 9 8  7 r o k

Chęć zakupu m łyn a  d ek laruje  o b yw atel N. 
U rząd odm aw ia, p on iew aż N. nab ył już inną  
działkę z przeznaczeniem  na bu dow n ictw o  
m ieszk an iow e i rzem iosło .

A K T  3 
s t y c z e ń  1 9 8 9  r o k

C hęć zakupu m ły n a  d ek laru je  o b y w a te l Z., 
k tórego żona posiada od dw óch  la t  inną dział 
kę b u dow lan ą  i pozw olen ie  na bu dow ę. Z ainte  
reso w a n y  in form u je  U rząd, że pragnie urucho  
m ić zakład p rzetw órstw a  zb ożow ego  i kom p o  
n en tó w  p aszow ych , ak cen tu je  m ocno p łyn ące  
stąd d la  okolicznych  ro ln ik ó w  korzyści.

K ierow n ik  W ydziału  G eodezji i G ospodark i 
G runtam i U rzędu w  Y za ła tw ia  pozytywni®  
w'niosek N aczeln ika  X. O rzeka, iż m ałżonkom  
Z. oddana zostan ie  w  w ieczy ste  użytkow ania  
działka i sp rzedany położony na n iej b u dyn ek
o kubaturze 432 m  kw ., przeznaczony do ada  
ptacji na cele  m ieszk aln e.

A K T 8 
w r z e s i e ń  1 9 8 9

M ałżonk ow ie Z. kupują m ły n  w raz z  urzą 
d zen iam i za 1.271.033 złote . P ierw sza  w plata  
w y n io sła  ok. 380 ty sięcy . R esztę  sp łacać będ4 
przez 25 la t w  ratach  k w a rta ln y ch  po 8.897 
złotych.

K U R T Y N A

K R ZY SZTO F BO R Y S

GAZETA NOWA 7
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Przez ponad czterdzieści łat upowszechniano w Polsce sta linow ­
ski model sportu. Trudno zatem z dnia na dzień wyprostować to, 
co pokręcono tak skutecznie w minionym okresie. Gdy w Warsza­
wie, zebrał się niedawno sportowy „okrągły stół”, jednym  z pierw ­
szych zadań jakie postawiono sobie, było odpolitycznienie kultury  
fizycznej.

Sport m ógł być instrum entem  polityki przez kilka pierwszych  
lat powojennych, kiedy chcieliśm y zam anifestować światu swoją  
obecność na arenie m iędzynarodowej. I tak już zostało na długo, 
nie tylko zresztą u nas. Sukcesy sportowców stały się na przykład 
wizytówką Niem ieckiej Republiki Dem okratycznej. Dziś odsłaniane  
są kulisy rekordów i medali. Stoją za nimi dwudziestoletni starcy, 
którym  fachowcy z odpowiednich instytutów  zabrali dzieciństwo i 
zrujnowali zdrowie.

W ymysłem stalinizm u na polskim gruncie jest natom iast  sporto­
wiec na etacie górniczym, hutniczym , wojskowym  czy m ilicyjnym . 
Jego kontakt z tzw. m acierzystym  zakładem pracy sp ro u a ^ a  się 
do odwiedzenia raz w miesiącu kasy... Przed laty, grając w koszy­
kówkę w szczecińskiej Pogoni, doświadczyłem  tego na w łasnej 
skórze. Pierwszego dnia m iesiąca ustawiałem  się grzecznie w ko­
lejce przed kasą w Polskiej Żegludze Morskiej, kw itując pieniądze 
za pracę w charakterze „starszego rzem ieślnika składów^-m anipu­
lacyjnego”. Dalibóg, do dziś nie wiem , co się kryło za tym okreś­
leniem . Moim m iejscem pracy była bowiem sala sportowa, gdzie ra­
no i wieczorem trenowałem  po dw ie godziny, bo takie były w ym o­
gi sportu wyczynowego.

Nazywało się to ładnie, że Polska Żegluga Morska jest sponso­
rem sekcji. Jakoś nikt nie wpadł jednak na pom ysł, by zlikw ido­
wać idiotyczną fikcję. Jeśli bowiem  Hada Pracownicza PŻM chcia­
ła finansowo wspierać koszykarzy, mogła to robić wprost, przeka­
zując pieniądze do klubu. Ten z kolei przeznaczałby je na sporto­
we stypendia lub dożywianie.

Do tego potrzebne były jednak klarowne przepisy. Na dobrą 
sprawę nie doczekaliśm y się ich do dziś. I dlatego cierpliwość  
członków w ielu załóg się skończyła. Szczególnie na Śląsku. Zjawis­
ko objęło nie tylko m ałe kluby, lecz także takich potentatów jak 
Górnik Zabrze czy Zagłębie Sosnowiec. W kopalni „Kazim ierz-Ju­
liusz” postawiono koszykarzy, którzy brali pieniądze za pracę 
sztygarów w trudnej, delikatnie mówiąc, sytuacji. Otóż następnego 
dnia Wardaeh, Żurawski i spółka zgłosić się m ieli na stanowiskach  
roboczych... Panika w klubie powstała ogromna. Jedynym  w yjś­
ciem z sytuacji było skorzystanie z przysługujących, w św ietle  Ko­
deksu Pracy, urlopów. T e  jednak skończą się za k ilka t y g o d n i  i 
problem pozostanie aktualny.

To co się dzieje na Śląsku było nieuniknione. W sytuacji, gdy 
zakłady pracy przechodzą na samodzielność finansową, nikt przy 
zdrowych zm ysłach, nie przystanie na utrzym ywanie lew ych  eta­
tów'.

W icie klubów ogłosiło już upadłość. Tylko dlatego, że nie potra­
fiło znaleźć się w nowej sytuacji. W Szczecinie na przykład można 
dziś kupić na licytacji obiekty sportowe należące do byłego klubu 
Czarni. Boję się, że zjawisko to może się szybko rozszerzać na cały  
kraj. Potrzebą chwili więc jest stw orzenie nowego modelu funk­
cjonowania i finansowania kultury fizycznej. Nie załatwią proble­
mu półśrodki i „fundusze na przetrwanie”. Tu chodzi o rozwiąza­
nia modelowe...

Piątego lutego znów zbiorą się w W arszawie uczestnicy sporto­
wego „okrągłego stołu”. Mam nadzieję, ż«‘ dojdą do porozumienia, 
jak ratować polski sport. W tej grze bowiem staw ką nie są m edale, 
lecz zdrowie spoleczestwa.*.

M. WI.ĘCKOWICZ
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W y r ó ż n ie n ie  w  o tw a r t y m  K o n k u r s i e  n a  K y j-u n e k  S a ty r y c z n y  p ! . T e l e ­
w iz j a ”  z o r g a n iz o w a n y m  p r z e z  K M P iK . w  Z ie lo n e j  G ó rz e .
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(...) w  b ieżącym  roku członk ów  na Oguł nic n ie  zw erbow ano  
kom itet sk lep o w y  udziału  w. tym  roku żadnego udziału  n ie  b ierze  
ań i w  rem am entach  ani w  sk lep ie  przy tow aru przyjm ow aniu , 
gdyż, obecna sk lepow a jest sam od zieln a  nie potrzebuje żadnej po­
m ocy ze strony kom itetu  zadaw alająco  ostatn io  nie przed staw ia  się, 
tow arów  kiedy n iek ied y  brakuje, pierwTszej potrzeby ch lep  osta­
tn io  nie c ieszy  nas przychodzi stary  suchy i to c iąg le  się  pow tarza, 
przyczyna za m ało tow aru  w  sk lep ie  na pew n o jest za m ałe  po­
m ieszczen ie  sk lepu  na praw d ę już się  buduje 25 lat i ani śladu  
niem a że będzie  sk lep . K om itet sk lep o w y  m a życzen ie  ażeby na 
praw dę wzdąść się  za nasz sk lep , bo aż w styd  w  takich  p ostęp o­
w ych  czasach taki sk lep  istn ia ł na wsi...
(fragm ent pochodzi z protokołu pokontrolnego p laców ki h an d low ej  
— pisow nia  oryginalna).

Zanim Sylwecki złapał ,,Spluw ę”, na Mariu­
sza F. spadł kolejny grom. Ktoś w stolicy, na 
fali odnowy, w ym yślił cały „serwis” kontroli. 
Dyrektor Domu Kultury z pewna nonszalacją 
w słuchiw ał się wr m iękki tembr głosu red. Tu­
man owi cza oznajmiającego w DTV, że wr suwał 
skiem przym knięto spekulanta, a w kieleckiem  
jakiś dyrektor spółdzielni rozparcelował rodzi­
nie połowę spółkowego areału.

Jemu nic nie groziło: samochód był bezpiecz 
ny, nadmetraż zasiedlony, domek nad jeziorem  
obstawiony — mogli mu skoczyć. Aż tu nagle,

banalna kontrola Zarządu Głównego... Związku 
Literatów Polskich. Zapomniał o nich, zanim  
przyjechali. Szperali obcesowo, nie trzeba było 
ich nawet ciągać ,,po godzinach” do „Baru li­
terackiego”. A jednak wyszperali.

Na biurku Fuszera leżał protokół pokontrolny. 
W ynikało z niego, że dw ie trzecie potwierdzo­
nych przez dyrektora spotkań autorskich felie­
tonisty „Głosu P ow iatu”, w rzeczywistości nie 
odbyła się. No pewnie, że się nie odbyła — nie 
dziwił się Mariusz F. A le zostały wryplacone ho­
noraria i to już poza lim item  Związku. Limity, 
lim ity! Kto to rozumie — - denerwował się. Ko­
misja ZG ZLP — rozumiała. Felietoniście Kacfy 
rowiczowi groziło usunięcie ze Związku. Fuszer 
zbyt cenił autora „Białych diabłów”, żeby do 
tego dopuścić. Postanowił skontaktować siî  z 
Januszem Kadyrowiczem.

Tymczasem Jerzy Sylw ecki pokonywał schody 
prowadzące do budynku Pow iatow ej Komendy 
M ilicji O bywatelskiej. Dyżurny kapral nie za­
trzym ywał go przy wejściu. Szedł wprost na 
drugie piętro, gdzie urzędowali, w trzech poko­

jach, oficerow ie Służby Bezpieczeństwa. Sylw ec  
ki oficjalnie był etatow ym  „opowiadaczem”... dow  
cipów o milicjantach. Porucznik ,;Śpluwa” naj­
chętniej powtarzał, że jest szefem  s-b-ków. czyli 
skurczybyków. A był to pomysł oczywiście Syl- 
weckiego. Ze „Spluwą” w idyw ali się tylko w  
budynku Komendy. Dlaczego? Było to ich słod 
ką tajemnicą.

Po krótkich, rutynow ych czynnościach powitał 
nych, Sylw ecki przystąpił do rzeczy. W cześniej 
poinform ował telefonicznie o co chodzi.

— Niedobrze — zasępił się „Spluwa” — Nic na 
tego Łosia nie mam. W „żłobku” nie był, kraść 
nie miał czego, samochodu nie ma, ulicami po 
nocy nie chodzi. Zupełnie nic.

— Może bije żonę? — podsunął Sylweeiii.
— E tam. Kawłaler...
— Cholera! A te gazetki?
— O! To m ógłby być hak. No ale jest instruk  

cja, żeby tolerować.
— Jak to, tolerować?
— Tolerować znaczy tolerować. Ja nie wni­

kam, instrukcja to instrukcja.
m
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Krzyżówka nr 4

ow ej

w i t a ł
■śniej

ic n a  
trnść 
i po

s tru k

P O Z IO M O : i) i l e  c z c jjo , 7) z  t a k ą  d łu g o  n ie  w y t r z y m a s z ,  8) o r t o g r a ­
f ic z n y  w y j ą t e k  u  d r z w i ,  9) l e p k ie  Łam i z  p o w r o te m ,  10) s t a j e n n a  h i e ­
r a r c h i a ,  i i )  s z n u r e c z e k  d o  s p łu k a n i a  s ię ,  14) w ią z a n y  n a  m a c ie ,  18) 
p r z o d e k  b e z  k o ń c a ,  19) i n n y  p o d b i j a k  w  p a r k u  ( a n a g r a m ) ,  20) k o ń  n a  
k ó łk a c h ,  21) m a ła  — k r ó t k i  ż a l,  22) s w ę d z ą c a  g r u d k a .

P I O N O W O : 1) p r a d z i a d e k  w  k o p a ln i ,  2) a u l o  w  k r e d e n s i e ,  3) r o z r y ­
w k o w y  lo c h ,  4) c ic h o ,  ...! p lą s ,  5) t k a n i n a  p r a w ie  j a k  m o d r a k ,  6) z n a d  
m o r z a  z n a jo m y m ,  12) d o b r y  g d y  r u c h  w  n im , 13) f i lo z o f  z  k o le ż a n k ą
O li (na  m a ty ) ,  15) k u lk a  w  ru c ln i, 1 6 ) k o lo r o w o  w  o kn ie , 17) w sn a r io -  
Wiec. k tó ry  n ie  m ógł p ra « n if« ia . **•

n o z w i ą z a n i e  krzyżówki należy nadsyłać pod adresem redakcji do 
dnia ll n m o r. Na kopercie należy nakleić kupon (numer krzyżówki). 
Wśród autorów prawidłowych rozwiązań rozlosujemy cenne nagrody.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z N-RU 1:
Poziomo: parasol, ełtfa, kopniak, torba, dziecko, rabat, rokiet, rze­

pak, arkusz, aparat, ananas, kat rani.
P io n o w o :  p ik a d o r ,  r o p n ia k ,  s p ię c ie ,  l e k t o r ,  m ik r o b ,  b a l a s t ,  a p e l a n t ,  

A la b a m a ,  o b r o n a ,  ig u a n a ,  t r z a s k .
N a g r o d ę  w y lo s o w a ł  T . W Ł O D Y K A  z Z ie lo n e j  G ó ry .  N a g r o d a  d o  o d e ­

b r a n i a  w  R e d a k c j i ,

J e d y n y  z i e l o n o g ó r s k i  z a b y t e k  z  e p o k i  r e n e s a n s u  t o  k a m i e n n y  p ó ł k o l i s t y  
p o r t a l ,  w y k u t y  w  1596 r o k u .  W  z w i e ń c z e n i u  z a w i e r a  u  m i e s z c z o n y  w  b o g a ­
ty m :  o b r a m o w a n i u  r z e ź b i a r s k i m  h e r b  r o d z i n y  S t e n c z ó w ,  a  d o  n a s z e g o  m i a ­
s ta  t r a f i ł  p r z e n i e s i o n y  p r a w d o p o d o b n i e  z  s i e d z i b y  t e j  r o d z i n  u w  S t a n / m  K i -  
s i e l i n i c .

P y t a n i e :  M i e j s c e  u s y t u o w a n i a  p o r t a l u ?
R o z w ią z a n ie  r y s u n k u  — z a g a d k i  z n r  1/90
P r a w id ło w a  o d p o w ie d ź :  K o ś c ió łe k  N M P  z w a n y  K a p l i c z k ą  n a  W in n ic y
N a g r o d ę  w y lo s o w a ł  p . Z d z is ła w  S z c z e p s k i ,  Z i e lo n a  G ó ra ,  u l.  G w . L u d o w e j  

6 7 /5 .  G r a tu l u j e m y .  N a g r o d ę  m o ż n a  o d e b r a ć  w  R e d a k c j i .

< 3 ^ 5 5 ^ 2 5 ^ ,

», M O N IK A
t o w a r z y s k a

Od pewnego czasu możemy się już (przynaj- 
smniej niektórzy z nas) dowiedzieć, kto kie­
ruje walęsowską „Solidarnością”. A to za 

sprawą niezw ykle prężnie działającej Samoobro­
ny Narodu. Mniemamy, iż jest to' o r g a n i z a ­
c j a ,  ponieważ sposób w jaki „bibuła” trafia 
do odbiorców, wydaje się  b y ć  znany; Znakomi­
cie z o r g a n i z o w a n y  kolportaż, dokładne 
adresy, wszystko wskazuje ńa wysoki stopień  
z o r g a n i z o w a n i a .  Kiedyś m anipulowało 
się „członkami pod płaszczykiem ”, dziś płaszczyk 
trochę się sfilcow ał i z manipulowaniem  jakby 
gorzej. Widać „pod ziem ią” się zm ienili, ale 
nauka nie poszła w las. Samoobrona Narodu, 
to rzecz św ięta, a le pozostaje pytanie: kto za 
tym stoi i kto za to płaci?

p la s t y k ó w ,  dziennikarzy, aktorów i przed 
stawicieli innych środowisk kulturalnych  
podejmował w Czerwieńsku tradycyjnym  

opłatkiem, ks. Henryk Nowik. Dodała nam otu­
chy wprawdzie częściowo krytyczna, ale zara­
zem ciepła i aprobująca ocena „Nowej”.

JS| ktorka scen zielonogórskich Sigrida S. po- 
“r*1'jawiła się na jednej z imprez w m acierzy 
stym  teatrze, ubrana, a raczej rozebrana, po 
europejsku. N ie interpretując tej kreacji, w  k u  
laurach stwierdzono, że tym  fioletow ym  negli­
żem lubuska wedetta zdem askowała wadliwą  
klim atyzację rodzimego teatru.

M yśleli intensyw nie, popijając służbową ka- 
wę, a !e nic oprócz protokólarnych form uł, nie 
przychodziło im do głowy. Wreszcie SyIwecki 
wpadł na pomysł zdemaskowania romansu Ło­
sia z naczelników;].

— To by było nąw et zabawne ■— skonstatował 
inteligentnie „Spluwa” — Ale z tego co wiem, 
kłapał ją na wierszyki.

To Ku bajowa umie czvtać?! — parsknął 
Sylwecki.

Tak czytać, jak ty pisać! — zaryczał „Splu
w a”.

Poczynił tym  aluzję do wykształcenia Syiw ec  
kiego. N ie było tajem nicą „Baru”, że „kupił” so­
bie maturę. Chciał studiować w  m iejscowej „Sor 
bonie”, m iał tam nawet „swojego” profesora -- 
lak m awiał Rysiewicz — ale popadł z nim w  
^onfłikt. Afera ta godna byłaby opisania w ja- 
córk popołudniow ei gazecie. W grę wchodziła 
niej J pro êsora- Zostawmy ten „kąsek” na póź-

jy,- ^  ni°źe by tak coś zainscenizować? Odgro 
le S° Łosia? — proponował Sylwecki.

— Masz jakiś pomysł?
— Coś mi się  kluje.
— Tylko pamiętaj, że mogę w yciskać tylko w  

43 godzinach. Dalej to już prokurator, sankcja 
i te wszystkie niepotrzebne pierdoły — ostrze­
gał „Spluwa”.

W tym  sam ym  czasie Fuszer natknął się w  ko 
rytarzu Domu K ultury na Łosia. Dyrektor trzy­
mał w ręku ów fatalny protokół. Przecież Łoś 
powinien w iedzieć coś na ten tem at — m yślał 
chytrze.

— Panie magistrze — rzekł konfidencjonalnie, 
szczypiąc Zbigniewa Marię w  łokieć — Czy pan 
nie organizował spotkań autorskich Kadyrowl- 
czowi?

Łoś chw ilę zastanawiał się, jakby czegoś szu­
kał w pamięci.

— Tylko raz, ale niczego nie potwierdzałem  
— odpowiedział z przekąsem — Natomiast znam 
problemy z frekw encją na takich spotkaniach, 
co nie znaczy, że nie są potrzebne, jako osobliwa 
pomoc socjalna...

— Dość — krzyknął Fuszer.

Doskonale orientował się jak to wszystko w y­
gląda. Ten chłystek nie musi mi wybijać oczu 
frekwencją! — denerwował się. K iedyś przy peł 
nej sali — za co m usiał za darmo wydrukow ać  
wiersze nauczycielce — w  pew nej szkole gm in­
nej, K adyrowicz m ówił o pięknie poezji i lite­
ratury w ogóle. Odmieniał słowo „piękno” przez 
wszystkie przypadki. Przez cały czas w yryw ał 
się z pytaniem  woźny szkolny. Z pytaniam i zaw  
sze był deficj't, dlatego chętnie przystali na in i­
cjatyw ę woźnego. Ten w ypalił bez wstępów, że 
Kadyrowicz bez przerwy m ówi o pięknie, a sam 
w ygląda jak straszydło. Fuszer m iał inne zdanie 
o zdradzającej głęboką duchowość fizis felietoni 
sty  „Głosu Pow iatu”.

Teraz całą złość tego wspom nienia wyładował 
na Łosiu. "

— Nie m usicie mi tu ironizować! — krzyknął. 
Zbigniew Maria Łoś skw itow ał to uśmiechem. 

B ył to uśm iech człowieka świadom ego swojej 
przewagi intelektualnej.

Cała nadzieja w  „Spluw ie” — pom yślał Ma­
riusz Fuszer.
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Tajemnice sowieckiego 
Olimpu
Z DREM TADEUSZEM HUŃCZAKIEM ROZMAWIA ANDRZEJ GAJDA

RED. ANDRZEJ GAJDA — 50 lat temu zginął 
Lew Trocki — najbardziej znany i zaciekły prze 
eiw nik Stalina. W Związku Sowieckim  nazyw a­
no go Judaszem i uważano za bardzo niebezpie­
cznego...

DR TADEUSZ HUNCZAK — Działalność Troc­
kiego i jego zwolenników (zresztą nielicznych) 
nie stwarzała realnego zagrożenia dla władzy 
Stalina. To stalinow scy popagandyści uczynili z 
trockistów sym bol zła, a z Trockiego najzago­
rzalszego wroga socjalizmu. Konieczność „rewo­
lucyjnej czujności”, w obliczu działań tak „pod­
stępnego wroga”, um ożliw iła Stalinowi, pod przy 
kryw ką walki z  Trockim, unicestw ienie starych  
kadr bolszewickich. M ówiąc krótko: Trocki — 
krytyk i wróg stalinizm u najbardziej potrzebny 
był ... sam em u Stalinowi!

A. G. — Trocki to pseudonim Lwa Dawidowi- 
c»a „bolszewika nr 2” — jak mówiono o nim w 
czasie wojny domowej.

T. II. — Nazywał się Bronstein, pochodził z 
bogatej żydowskiej rodziny chłopskiej spod 
Odessy. Swój pseudonim przyjął od nazwiska 
s t r a ż n i k a  aresztu policyjnego w Odessie. Lenin, 
którego Trocki poznał w  1992 roku, oskarżał go
0 „nie-bolszewizm ” ponieważ ten przeszedł do 
m ieńszewików. Dopiero od lata 1917 roku obaj 
ic iśłe  z sobą współpracowali.

A. G. — Co łączyło Trockiego ze Stalinem?
T. H. — Chyba tylko to, że obaj urodzili się 

w 1879 roku. Wszystko inne to przeciwieństwa. 
Trocki — św ietny mówca, potrafiący rozpalić 
słuchaczy, kulturalny, wykształcony, władający 
wielom a językami. Stalin — pie um iejący skle­
cić sam odzielnie k ilku  zdań, grubianin, czytają­
cy jedynie literaturę propagandową, poza gruzm  
skim  i rosyjskim  nie m ający żadnego języka.

A. G. — A le Trocki miał przecież w iele wad
— pycha, pozerstwo!

T, H. — Aniołem to on nie był na pewno —
1 jako człowiek i jako polityk. Był przekonany
0 swojej wyjątkowości. Uważał iż dla wszyst­
kich powinno być to oczyw iste dlatego nawet 
nie zabiegał o poparcie, czy zwolenników, pod­
czas w alki o schedę p3- Leninie z trium wiratem  
Zinowiew — Kam ieniew — Stalin. Byt przecież 
„bolszewikiem  nr 2”!

A. G. — O Trockim — komisarzu: spraw za­
granicznych, obrony; przywódcy przewrotu paź­
dziernikowego — w iem y sporo. Mniej znane są 
jego dalsze losy.

T. II. — “Zaważył na nich nie tylko takt. iż 
Trocki byl najpoważniejszym  konkurentem  do 
władzy, a le  także nienawiść Stalina (z okresu 
wojny domowej). Lew Dawidowicz był wówczas 
komisarzem obrony i niejednokrotnie beształ 
publicznie Stalina za nieum iejętne prowadzenie 
działań bojowych. Zareucał Stalinowi samowolę
1 oskarżał przed Leninem  o powodowanie pora­
żek wojennych błędnymi decyzjami. Tego Sta­
lin mu nie zapomniał.

Upadek Trockiego rozpoczął się od pozbawie­
nia go kierownictwa Armii Czerwonej (1925). 
Potem  (1927) usunięto go z partii, zesłano do 
A łm a-A ty, a  w  1929 roku wydalono go ze Zwiąż

ku Sowieckiego. Najpierw Trocki przebywał w 
Turcji, a od 1935 roku w Norwegii.

A. G. — W 1936 w M oskwie rozpoczęła się se­
ria w ielk ich procesów. W szystkich „znaczących” 
bolszewików skazano na śmierć. Tymczasem  
Trocki znalazł się w M eksyku i prowadził dzia­
łalność antystalinowską.

T. H. — Próbował w styczniu 1937 roku przy 
jechać na proces Piatakowa, ale władzo-m so­
wieckim , zwłaszcza Stalinowi, nie byłoby to na 
rękę. W rezultacie m usiał opuścić Norwegię i 
skorzystał z zaproszenia malarza Diego Rivery, 
który podarował mu dom na przedmieściach 
M eksyku, w Coyoacon. Tu zam ieszkał wraz z 
rodziną. Tu też powstało centrum dyspozycyjne 
zwolenników trockizmu.

A. G. — Trocki był zbyt znaną w św iecie po­
stacią, aby można było się go pozbyć stawiając 
przed sądem i skazując na śmierć, tak jak Zi- 
nowiewa, K am ieniewa, czy choćby Bucha.rina.

T. H. — Stalin m usiał postąpić z Trockim ina­
czej. Rozpoczyna się więc „polowanie z nagonką”. 
Najpierw, w 1936 roku „nieznani spraw cy” krad­
n ą  w Paryżu c z ę ś ć  osobistego archiwum  Trockiego 
(85 kg dokumentów!). We wrześniu 1937 roku pod 
Lozanną znalezione zostaje ciało Ignacego Reissa, 
agenta NKWD, zwolennika Trockiego, który od­
m ówił powrotu do Związku Sowieckiego. Pod 
koniec tego roku ginie w  Hiszpanii Czech Erwin 
Wolf, osobisty sekretarz Trockiego. W 1938 roku 
w tajem niczych okolicznościach umiera w parys­
kim szpitalu syn Trockiego — Lew Sedow.

Niebezpieczeństwo zawisa także nad sam ym  
Trockim. Do jego w illi przedostaje się zamacho­
w iec podający się za gońca — ładunek w ybu­
chowy porzuca w pobliżu domu.

A. G. — Nie można odmówić „nieznanym  
sprawcom ” umiejętności stopniowania napięcia... 
Rodzina Trockiego podobno co wieczór dzięko­
wała Stalinowi, że podarował im jeszcze jeden 
dzień życia.

T. H. — Rzeczywiście. Sprawcy są naturalnie 
znani — zamachami na Trockiego kierow ał puł­
kow nik NKWD Leonid Eitingon (uczestnik woj­
ny domowej w  Hiszpanii). Oto jak przygotował 
następny zamach Grupa m eksykańskich u c z e s t ­
ników wojny hiszpańskiej n a  c z e l e  z  
Davidem A ł v a r o  S i k e i r o s e m  24 m a j a  194° ™ 
w t a r g n ę ł a  do willi Trockiego, w ystrzeliła ponad 
300 (!) pocisków w kierunku jego sypialni i ob -( 
rzuciła dom m ateriałami zapalającymi... Trocki
i jego wnuk w yszli z tego z niegroźnymi zadra­
paniami! Eitingon nie dał jednak za wygraną..

Lwa Dawidowicza zaczyna odwiedzać miody 
trockista, występujący pod nazwiskiem  Mornar, 
podający się za belgijskiego dziennikarza. Prosi
o pomoc w przygotowaniu m ateriałów dotyczą­
cych ruchu trockistowskiego akurat w dniu. w 
którym już wcześniej „w izytę” złożył Trockiemu 
Sikeiros. Jedenaście razy Mornar odwiedza Lwa 
Dawidowicza — swojego „mistrza” — ostatni 
raz 20 sierpnia 1940 roku. kiedy to postanawia 
wykonać „wyrok". Uderza go czekanem w gło­
wę. Rana jest duża — 7 cm. Trocki nie traci na 
szczęście przytomności i nie pozwala swoim  o- 
pieltunom znęcać się nad zamachowcem. Wieczo­
rem następnego dnia umiera. Stalin nie musi 
się już obawiać nikogo ze starej leninowskiej 
kompanii.

A. G. — Morderca, posługujący się fałszywym i 
paszportami, został przez sąd m eksykański ska­
zany na 20 lat więzienia. Dopiero w 1943 roku 
poznano jego prawdziwe nazwisko.

T. H. — Zamachowiec, uczestnik wojny do­
m owej w Hiszpanii, nazywał się Ramon del Rio 
Mercader. H iszpańscy republikanie obciążali 
winą za porażkę w wojnie z Franco trockistów, 
NKW D nie m iało w ięe kłopotów ze znalezie­
niem wśród em igrantów odpowiednich „kandy­
datów”. Mercader. po odsiedzeniu wyroku, za­
m ieszkał na Kubie, ale widziano go także w 
Czechosłowacji. W Związku Sowieckim  otrzym ał 
za swój czyn stopień generalski i w ysokie od­
znaczenie. Zmarł w 1.978 roku i jak twierdzą 
niektórzy, do końca był świadom  sw ojej w iny — 
zrozumiał, że był narzędziem w rękach Stalina.

A JEDM/IK...
SIĘ KRĘCI
WALDEMAR MYSTKOWSKI

W P olsce  Z ielona G óra kojarzy się  z fe s t i­
w alem , w inob ran iem  i chyba n iczym  w ięcej. 
Za w inob ran ie  m ożna zostać zdaw k ow o p o k le ­
panym  po plecach  i zapytanym : „czy praw dą  
jest, że a lkoh ol dają za darm o?” T rzeba dość  
długo p rostow ać tę p lo tk ę  o rzekom ej f ila n ­
trop ii, a i tak  m olestu jący  n ie  zostan ie  prze­
konany; znacząco m rugn ie  okiem .

0  i leż tru d n ie jsza  b y w a  r o z m o w a , g d y  d o ty  
c z y  fe s t iw a lu .  Z w ła szc za ,  że  p rzec iw s ta iv ić  
m o żn a  ty lk o  p a t r io ty z m  loka lny ,  a cale  o d iu m  
sce d o w a ć  na „nich”. P o ja w ia  się w t e d y  o k r e ś ­
len ie  „C zerw on a  C ó r a ” i dobrze ,  jeże l i  na t y m  
się kończy .  Pani m in is te r  C y w iń s k a  k i lk a  dn i  
p o  o b jęc iu  urzędu ,  podzie li ła  się  z  prasą  za m ia  
ra m i  na t e m a t  fe s t iw a l i .  P o w ie d z ia ła  m ię d z y  
in n ym i:  „M am  p o m y s ł  ?ia Z ieloną C ó r ę ”. Tę  
n ie p re cy zy jn ą  w y p o w ie d ź  o d c zy ta ć  m o żna  b y ­
ło różnie,  a sp ek u la c je  w a l ia ly  się  o<l l ik w id a ­
c j i  im p r e z y ,  po  za ch o w a n ie  w  d o tych cza s  o b o ­
w ią z u ją c e j  form ule .  M ilczen ie  w o k ó ł  f e s t iw a ­
lu t r w a ło  dość  d ługo  i w y d a w a ło  się, że  w o b e c  
t rudn ośc i  f in a n so w yc h  w  k u l tu r ze ,  im p reza  się  
nie odb ęd z ie  A jeże l i ,  to  nie z ta k ą  p r z y n a j ­
m n ie j  pompą.

1 oto lo s tyczn ia  ze b ra ł  się K o m ite t  O rga i ii 
z a c y jn y  F e s t iw a lu  P iosenki R adzieck ie j .  nfa 
cze le  s tanął sa m  w ic e m in is te r ,  Michał Jag ieł­
ło. Na t y m  posiedzeniu  p o d ję to  k i lk a  w ią ż ą ­
cyc h  d e cy z j i ,  p o  k tó ry c h  ju ż  d z is ia j  m o:n a  osą  
d z tć  k s z ta ł t  p r z y s z łe j  im p rezy .  Po p ie rw sze ,  za  
c h o w a n a  zos ta ła  n a zw a  f e s t iw a lu  z  f a ta ln y m  
p r z y m io tn ik i e m  „ra d z ie c k ie j” Na te ren ie  k u l - 
t u r y , ta  część  TilOioy n ie i 
ną in tegra lną  całość, jes t  t y lk o  p o jęc iem  n ie ­
fo r tu n n ie  p rzen ie s io n y m  ze  św ia ta  po li tyk i .  Po  
drugie .  C zas  t rw a n ia  z a p l a n o w a n e j  im p r M y ,  4 
dni, p o zw a la  ocenić k o sz ty .  O i le  p oprzedn i  
f e s t iw a l  k o s z to w a ł  130 m il io n ó w ,  to ten , b e z  
zb y tn ie g o  r y z y k a  popełn ien ia  b łędu ,  m o żna  
p r z e m n o ż y ć  p r z e z  dz ie s ięć  i a n ty c y p o w a ć  na 
przesz ło  m il ia rd  A  sp o n so rzy ,  m o żn a  się  sp o ­
d z ie w a ć  p o z o s t a w  s łużb ie  b u d że tu  p a ń ­
s tw o w e g o .  Po  tr ze c ie  i następne. Z m n ie j s z e ­
nie l ic zb y  u c ze s tn ik ó w  fe s t iw a lu  w  b e z p o ś r e d ­
niej  w a lce  o g łó w n y  laur,  a o rg a n iza to rzy  plot 
nują  ich 15— 16. nie g iu a ra n tu je  z p ew n o śc ią  
p ożądan ego  poziom u, n ie m n ie j  e l im in u je  e w i ­
d e n tn e  n ieporozu m ien ia .  C o  w  p o p rzed n ic h  
im p reza ch  zd a r za ło  się  n a z b y t  często.

Dużą n a d z ie ję  budzić  jed n a k  m ogą t zw .  im ­
p re zy  to w a rzy szą ce .  O ile po p rzed n io  b y ły  
one w s t y d l i w i e  przem ilc za n e ,  o t y le  t e ra z  nie  
m uszą  b yć  u k r y w a n e  za p a ra w a n e m  o f ic ja l ­
nych  k o n cer tó w .  J eden  z p a ń s tw o w y c h  sp o n ­
so r ó w  — a m y ś lę  o T V  i j e j  sze f ie  — j e s t  w y ­
b i tn ie  rusofi lsk i .  I to  w  t y m  znaczen iu ,  w  
k t ó r y m  p o l i t y k i  nie p r z ed k ła d a  się nad dobra  
duchow e .

D otychczas  zła  s ła w a  F est iiva łu  P iosenki  Ra  
d z ie c k ie j  b y ła  bezsporna. L udz ie  t r a k to w a l i  
go tak ,  ja k  na to zas ług iw ał.  P o  p ro s tu  nie  
u czes tn iczy l i .  P ubliczność  d o w o z ić  t r ze b a  b y ­
ło z  L eg n icy  W ła d ze  zaś m ia ły  sp o k ó j  z  b u d ­
ż e t e m  p r z e z n a c zo n y m  na k u l tu rę ,  b o w ie m  c a ­
ł y  to p io n y  b y ł  w  te j  n iech ciane j  im p rez ie .  W y ­
s ta w ia n o  ró żne  po m n ićzk i .  a do ta k ic h  na le ­
ż y  poron iona  k s ią żk a  H. A ń s k ie j  „ L ud z ie  i p i o  
se n k i”. Z b r a k u  c h ę tn yc h  d o  j e j  nabyc ia ,  s łu­
ż y ła  ja k o  o b o w ią z k o w y  su w en ir .  M ie jm y  na­
dz ie ję ,  że  ja k  m in iona  epoka ,  za lega jące  e g ze m  
p ła r ze  p o s z ły  na za s łu żo n y  przem ia ł . z e

1© GAZETA NOWA
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Tu n aw et piw a m ożna sit; napić dopiero  
w ted y , gdy dow ódca garnizonu w yrazi zgodę 
na sprzedaż. K iedyś p iw iarnia przez dłuższy
c z a s  n i e  d z i a ł a ł a  D o w ó d c a  n i e p o k o j ą c  s i ę  o  
służbf.* p o d w ła d n y ch  zw lek a i r  decyzji}...

.D w an aście  i pół tysiąca m ieszkańców  Czte 
ry hale  . sportow e, piąta w rem oncie Pięć  
lokali gastronom icznych . Jedno duże kino  
D w a ośrodki ku ltury, w tym  jeden bardzo 
Biedny. Ś w ie tn ie  rozbudow ane obiekty słu ż­
b y  zdrowia:

.N a p ra w d ę  tak ie bogate m iasteczko j e s t  
w  w o jew ó d ztw ie  zielonogórskim . T yle, że 
trzy  z czterech hal sportow ych są w rękach  
M ON, a ;edna należy do WOP. Dopiero pią 

ta  w n ieustającym  od lat rem oncie, - jest 
W łasnością cnlogr; społeczeństw a. Dwa loka­
le. gastronom iczne.. to kasyna. Duże kino 
jest w ojskow e, choć oczy w iśc ie  m ogą cho­
dzić w szyscy . De kogo należy  ten b ied n iej-  
szy dom ku ltu ry  p isać n ie  m uszę ..C ięć” w 
K lubie  G arn izonow ym  n ajp iln iej strzeże do­
stępu  do tan iej wódki. Rvle cyw il się nie na 
pije! Ś w ie tn ie  rozbudow ane zasobne w  ka­
dry i aparaturę ob iek ty  służby zdrow ia po­
siada o czy w iśc ie  w ojsko Jak w yg ląda  szpi 
tal dla m iasta  lep iej nie pisać. C iekaw e, że 
°b ie  p laców ki sąsiad ują  przez plot

Jeszcze k ilk an aśc ie  la' tem u K rosno Od­
rzańskie było m iasteczk iem , w którym  k a ż ­
d y  w jakiś sposób byl z w ojsk iem  zw iąza  
ny. Teraz coraz m ocniej u jaw niają  się róż­
nicę. Kadra zaw odow a w ojska i jej rodziny, 
rciają się w iw iwszechnym  odczuciu lep iej niż 
c y w ile  K ażdy m ieszkaniec w ie  o sk lepach  
dzia łających  na teren ie lednostki MON czy 
WOP. w  tym  drugim  sk lep ie  często pojaw ia  
*} s ię a trakcyjn e tow ary ' / urzędów  celnych. 
*eraz u cyw ilów  dochodzi v in a  obaw a o pra­

cę i byt M iasto jest ubogim  krew nym , któ  
y m usi orzystnć na różnice nie wvnikaj;?ce 

j ^ ^ j r o n ie j  ? nrn«te’ zasady: ile  pracujesz  — 
W naasz Narastfl zn iecierp liw ien ie .

ferw orze ostrych dyskusji zapom ina się. 
'■e . 'v ie lu  żołn ierzy nracow ało na „rzecz” 

M ieszkańców . Do polik lin ik: dociera różny- 
| n i ścieżkam i w ielu  pacjentów  r m iasta Szko  
^ P o d s t a w o w a  nr 3 roznoczeia soraw nie no 

y  rok dzięki tem u. że w ojskr pom ogło w  
kla^WOWa^zce z<> starych ob iek tów  P rzy- 
Hal* y  P°m ocv m ożna »rinnżvć V>e chodzi ied 

°  praw ien ie  unrzejm ości Fakt no?ostaie:
ł c  • ma o  wi<vr»o i tv H -n

JO:S t  \ i ;n  icTr ? « »

Po zapow iedziach  zm ian złożonych p u b li­
cznie przez m in istra  obrony narodow ej, w  
K r o ś n i e  r o s ł y  n a d z i e j e  P o w i ę k s z y ł a  j e  w i a -
dom  ość o ro z fo rm o w a n iu  13 p u łk u  j L u b u ­
sk iej B r y g a d y  W O P  S z y b k o  j e d n a k  n a d z i e -  
je ostyg ły  D ow ództw o W OP poinform ow ało  
m iejscow y K om itet O byw ate lsk i, że nie na­
stąp iło  żadne „ r o z f o r m o w a n i e ” a „ r e ­
o r g a n i z a c j a ” daw nej brygady. Now> 
ośrodek szkolen iow y nie ty lko nie zamierz;- 
oddać m iastu  ani k aw ałk a  ściany, a le san . 
ma w ięk sze  niż dotychczas potrzeby i v. 
zw iązku z tym  przejm uje budynek po WSW  
Także ze strony w ojska  nie należy oczeki 
w ać żadnych ustęp stw .

Z pism a podpisanego przez generała  a rm i! 
F loriana S iw ick iego  K om itet O byw atelsk  
dow iedzia ł się, że „... po w n ik liw ej analizie  
planow anych  zm ian organizacyjnych  jedno 
stek w ojskow ych  stacjonu jących  w tym  gai 
nizon ie  (...) m ożliw ości resortu obrony naro­
dow ej są w tym  w zg lęd zie  bardzo ograniczę  
ne Z dalszej części pism a w yn ik a , że moż 
liw ości resortu są żadne. * Po p ierw sze, roz­
form ow anie II pułku nie jest zm niejszen iem  
stanu w ojska, a dostosow an iem  jego struk­
tur do w spółczesnych  w ym ogów . W ojskow a

polik lin ika  jest „in tegralną częścią  jednostki 
w o jsk o w ej” -dlatego nie m ożna jej połączyć  
z sijsiadu ją cy m  m iejsk im  szpitalem . Trzy  
sale sportow e „są i nadal będą ud ostępn ia­
ne m iejsco w y m  szkołom  po uprzednim  uzgod  
m eniu z dowódca, garnizonu”. B itw a  zakoń­
czona?

Na k rośn ieńsk iej u licy  coraz częściej daje  
uę słyszeć sarkan ie  z pow odu ■ w olnych od 
lat w ojsk ow ych  m ieszk ań  G dyby nie to, że 
■vojsko też m usi jeść, n ie  trzeba byłoby pie 
-cielnie kosztow nej rozbudow y m leczarni. 
Cidyby nie w ojsko, nie trzeba byłoby najdroż  
;zej w w o jew ó d ztw ie  kopalnej w ody prze­
pom p ow yw ać do górnej części m iasta. G dyby  
nie w ojsko. Odra m ia łab y  m niej n ięoezyszczo  
łych  ścieków ...

Różnica w w arunkach  b ytow ania  m iędzy  
ym i, którzy zw iązani są z arm ią, a resztą  
oołeczeństw a rośnie P ism c m inistra S iw i-  
kiego jeszcze bardziej caostrza problem .
Sp raw y fun kcjonow an ia  vojsk a  w m ieście  

akim  jak Krosno pow inny stać się  przed­
m iotem  sw oistej um ow y m iędzy stroną, któ  
ra ma p r a w  o do nie gorszego życia i tą  
drugą, która m u s i  posiadać pew ien za^ 
kres odrębności, od której w a ra  n am  c y w i­
lom . M A C IE J  S Z A F R A Ń S K I

W yrożi> ietiic w  O tw a r ty m  K o n k u r sie  na R v s iin e k  S a t> iv c z n y  
/o r g a n iz o w a n y m  p r /.«»■< K M P iK  w  Z ic lo n r j  G órze.

Rys. E ugeniusz I). 0 r igoriew  (ZSRR)
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BOGDAN KUNCEWICZ: Czy j^st Pan czynnie
^an gażow an y w życie społeczno-polityczne? Pań 
skie role zdają się w skazywać na taką postawą
i stąd ciąg dalszy pytania: co sądzi Pan o na­
szej rzeczywistości?

I tu u U a Ł A W  L IN D A : — O w szem , dużo zagra­
łem  ról, które zd ecyd ow an ie  m ogłyby  m nie k lasy  
fik o w a ć  jako cz łow iek a  czyn n ie  in geru jącego  
w życie  sp o łeczn o-p o lityczn e P o lak ów . C hętn ie  
grałem  te p ostacie, p on iew aż w yd aw ało  m i się , 
że było zapotrzeb ow an ie na tak ie  f ilm y  i ta ­
k ich  bohaterów . O dpow iadając na drugą część  
p ań sk iego  pytan ia , uw ażam , że nasza rzeczy ­
w istość jest paranoiczna, bezsensow na, bezna­
dziejna.

13. K.: A samo społeczeństwo? Jak Pan siebie 
w  nim odnajduje?

Ii. L.: —  Staram  się  na co dzień  n ie m y śleć , 
czy m am  w  nim  sw oje  m iejsce , czy  też n ie, 
czy się  odnajduję, czy  też gub ię. Co sądzę?  
To sam o p ytan ie  m oże pan zadać przechodniow i 
na chodn iku , jeże li n ie u żyje  b rzyd k ich  s łó w , to 
ch w a lić  Boga.

B. K.: Jest Pan uznawany za najbardziej uta­
lentowanego, posiadającego dużą osobowość i 
charyzm ę polskiego aktora m łodego pokolenia.

B.L.: — Bardzo bym  się  c ieszy ł, gd yb ym  m iał 
z tego pow odu ja k ie ś  p ro fity . N ie m am  m ie­
szkan ia , p ien ięd zy  — d osło w n ie  n ie — w ięc  m i­
ło m i, że  chociaż tak o m n ie  się  sądzi.

B. K.: Trzy lata temu m ówił Pan tak samo, 
a przecież nastąpiły radykalne zmiany. Filmy, 
które „leżakow ały”, a w których Pan gra, w re­
szcie trafiają na ekrany, a Pan odnosi zasłużo­
ne sukcesy.

B. L.: — I co z tego, skoro m oja sytu acja  b y­
tow a w ogóle s ię  n ic  p op raw iła , a n aw et pogor­
szy ła . Co do f ilm ó w , to rzeczyw iśc ie  był czas, gdy  
osiem d ziesią t procent „ leża k o w a ło ”. M iędzy  
in n y m i „P rzyp ad ek ” K. K ieślo w sk ieg o , k tóry  
już na pniu był zak u p iony  do sześciu  krajów
i m ógłby  p rzyn ieść  dochód tak i jak A ndrzeja  
W ajdy „C złow iek  z że laza”, a w ięc  p ozw alają­
cy na zrea lizow an ie  ok. czterd ziestu  film ów  w  
P olsce . N ieste ty , film  „ leża k o w a ł” sześć  la t — 
cóż, w id oczn ie  m am y zbyt dużo p ien ied zy .

B. K.: Jak wygląda u Pana sprawk z teatrem? 
Czy nadal jest Pan ..wolnym  strzelcem ”. Mówi 
się. że teatr najbardziej kształtuje osobowość 
artystyczną aktora?

15. L.: — Z gadzam  się z panem : teatr k szta ł­
tu je  osob ow ość artystyczn ą  aktora, a le  ty lko  
w ów czas, gdy pow ażn ie trak tu je się  ten zaw ód. 
O sobiście n ie  trak tu ję  p ow ażn ie  a k torstw a , nic  
m am  zam iaru  k szta łto w a ć  sw o je j  osobow ości 
jako aktor . O sw o im  ży c iu  zaw o d o w y m  m y ślę  w  
in n ych  k ategoriach  n iż p rzeciętn y  aktor polsk i. 
T eatr jest fa n ta sty czn y m  m iejscem , a le  ty lk o  z 
d alek a , k ied y  się  do n ieg o  tęsk n i i k ied y  od 
czasu  do czasu  go się  od w ied za . Na co d zień  
je st  to m ałe m iejsce , gd zie  są zestresow an i lu ­
dzie gon iący  za proszkiem  do prania... Uwrażam , 
że n ie  m a w  P olsce w arunków ', ażeby cok o l­
w ie k  u czc iw ie  tw o rzy ć  i n ie  ma też odbiorcy  
na ty le  uryp oczętego , ażeby m ógł po pracy  
w siąść w  „za tru ty ” tra m w a j i dojech ać do te ­
atru .

K.: Czegoś tutaj nie rozumiem. Mówi Pan, 
że nie traktuje sw ojego wyboru zawodowego po­
ważnie, będąc przy tym  poważnym  człowiekiem , 
który z sukcesem  ciągnie ten „wózek z koko­
sem ”.

B. L.: — M oże s ie b ie  nie trak tu ję pow ażn ie. 
A le n ie  w id zę  też p ow od u , ażeb ym  p ow ażn ie  m y ­
śla ł o n iep ow ażn ym  zaw od zie, tym  bardziej wr 
P o lsce , gd zie  „ staw an ie na g ło w ie ” n ie m a racji 
bytu . Czy m ożna w  tym  kraju być pow ażnym
i u czc iw y m  c z ło u ie k ie m , k tóry osiąga cc i za­
m ierzon y?  T utaj jest w szy stk o  odw rotn ie . N ie  
tak daw no jeden  z m oich  k o legów  p rosił, aże­
bym  zagrał n ie w ie lk i epizod w  jego  film ie . 
Z orientow ałem  się  potem , że gd y b y m  grał ep i­
zod yczn e rólki, zarob iłbym  dziesięć  razy w ięcej  
niż grając g łów n e role — po prostu, tak i jest prze  
liczn ik . A ktorzy w y b itn i zarab iają  n iew ie lk ie  
p ien iąd ze, za które potrafią  le d w ie  p rzeżyć m ie ­
siąc, być m oże d latego , że są am bitn i i n ie m o­
gą p ozw olić  sob ie na bylejakość. N atom iast tzw . 
szp ece  od ep izod ów , k tóre  n ie zaw sze  dobrze im  
w ych od zą  o trzym ują  dziesięć  razy w ięk sz e  w y ­
nagrodzen ie Czy to n ie jest paranoja?

B. K.: Przez pewien czas był Pan związany 
z warszawskim  Teatrem Studio, prowadzonym  
przez Jerzego Grzegorzewskiego. Jak Panu się 
tam pracowało'*

Z Bogusławem
L i n d ą

r o z m a w i a
Bogdan Kuncewicz

B. Ł.: — Z T eatrem  Studio  b y łem  zw iązan y  
na in n ych  trochę zasadach, ni ż to zazw yczaj by­
w a. Z G rzegorzew sk im  sp otk a łem  się  w e  w ro ­
c ła w sk im  teatrze , w czasie  Ędy p rzenosił się  
do W arszaw y . W tedy  ch cia łem  odejsc na za w ­
sze od tea tru  — w ó w cza s W spółczesnego w  W ar­
szaw ie. Ju rek  G rzegorzew sk i zaproponow ał m i 
p rzejśc ie  do T eatru  S tudio , gdzie  n ie  będę m u ­
sia ł w szy stk ieg o , co m i zaproponują p rzy jm o ­
w ać, a ponadto będę m iał poczucie bezp ieczeń­
s tw a  —  tzw . s ta ły  etat. P rób ow ałem  to godzić  
przez d w a i pół roku. P otem  doszedłem  o 
w n iosk u , że u d aw an ie ob ecn ego  w teatrze , Kie­
dy m nie n ie  m a, jest bez sensu  — i zerw ałem  
umówię. ,

B. K.: Daje s ię  zauważyć, że artyści coraz 
częściej dążą do stworzenia sobie izolacji spo­
łecznej, sw ojego własnego „św iatka”. Czy jest 
to w łaściw a droga artystycznej egzystencji?

B. L.: — Sądzę, że jest w ie le  dróg p ra w id ło ­
w ej eg zy ste n c ji, » k ażdy artysta  m a praw o do 
in d y w id u a ln eg o  w yb oru  tw órczego . P rzyzn am  
s ię  panu szczerze  że zaw sze  było  rai ob ojętn e  
czy idę drogą prostą  czy  leż  ^krętĄ; N ie  zasta ­
n aw ia łem  się  też, czy w ięk szość  m oich  kolegów' 
m y śli ty lk o  o sob ie, o otaczającym  ich  św ię c ie , 
sp raw ach  p o lity k i, czy  też k ob ietach , z k tó r y ­
m i przeb yw ają .

B. K.: N ie ma Pan am bicji naprawy „zepsu­
tego św iata”?

B. L.: — M yślę, że pan trochę przecenia  rolę 
tego b iednego aktora, k tóry prak tyczn ie sw oją  
in geren cją  w  sp raw y  p o lity k i nic nie m oże zro­
bić. Cóż z tego, że teo rety cy  uw ażają  każdą tw ór  
czość za próbę u siłow an ia  in geren cji i zm iany  
lu d zk iego  bytu , skoro od wieków' ta teoria nie 
dała rezu lta tów .

B. K.: Słyszałem  anegdotę o tym, jak Pański 
impresario — Pagart podał błędną informację o 
film ie, w którym miał Pan zagrać.

B. L.: — P agart jest in sty tu cją  p ań stw ow ą, w  
której pracow n icy  n ie  są d ogłębn ie za in tereso­
w ani sp raw am i sw o ich  podopiecznych . Podano  
mi w  tej firm ie  b łędną in form ację, że zdjęcia  
do tego film u  kręconego w danej ch w ili będą 
robione za rok. Produkcja tego p rzed sięw zięcia  
odbyw ała  się  w A ustrali. B y l to ser ia l film ow y, 
z którym  w ią za łem  bardzo po»—r>n© nadzieje.

B. K.: Nie sądzi Pan, że większość utrudnień 
zawodowycń, z którym i Pan się na co dzień sty­
ka spowodowana jest brakiem własnego agenta 
iub sekretarki?

B. L.: — N ie stać m nie na u trzym an ie w ła s­
nych  dzieci, a co dopiero agenta  czy sekretark i. 
K ażdy agen t by m nie w y śm ia ł, gd yb ym  zapro­
ponow ał mu 10 proc. honorarium  z w łasn ych  
zarobków , jak  to ma m iejsce na Z achodzie. M ia­
łem  przez pew ien  czas agen tkę w P aryżu , ale  
n iestety  n ie zrozu m ieliśm y się . B yło  to po zd ję­
ciach  do film u  „D anton” A nd rzeja  W ajdy. K iedy  
p ow ied zia łem  jej, że wTracam  do kraju sp yta ła , 
jak  się ze m ną sk o n tak tow ać w  P olsce. O dpow ie  
d ziałem , że n ie  m am  te lefon u , nie o d w aży łem  
się  p ow iedzieć, że m ieszkan ia  rów nież, gd yż by 
m nie w yśm ia ła . P oprosiłem  ażeby zadzw oniła  
do m nie  do teatru. Ze zd ziw ien iem  odrzekła: 
„S łuchaj B ogusław , czy ty p rzypadkiem  nie  
chcesz zb yt dużo zarobić. Z agra łeś w „D anto­
n ie”. W ynagrodzenie pow inno w y starczyć na 
k ilk a  ładnych  la t życia , a ty w dodatku jeszcze  
do teatru  się  garniesz...”. Cóż, po prostu n ie w ie ­
działa, że za „D antona” , d latego, że jestem  Po 
la k iem , otrzym ałem  sto dolarów . B yło  m i w styd , 
że zarob iłem  m niej n iż sta ty śc i fran cu scy , bo­
w iem  pan, u którego w ów czas m ieszk ałem , za 
d zień  sta tystow an ia  otrzym ał 1000 fran ków .

B. K .: A le mimo to chodzą pogłoski, że bardzo 
dobrze Panu wiodło się we Francji. Podobno 
otrzymał Pan bardzo znaczące propozycje film o­
we...

B. L.: — Tak. N aw et proponow ano mi ażebym  
został. B yć m oże zrobiłem  duży błąd w racając  
do kraju, a le  proszę mi w ierzy ć , nie w y trzy m y ­
w ałem  psych iczn ie po w prow adzen iu  stanu  w o­
jen nego  wr P olsce, gdzie były  m oje dzieci. W y- - 
daw ało  mi się , że będę m ógł m oim  najb liższym  
bardziej pom óc będąc przy nich , co jest oczy­
w iśc ie  bzdurą.

B. K.: No dobrze, ale potem wyjechał Pan na 
Węgry, gdzie również wszystko dobrze się to­
czyło i też zostało zaprzepaszczone...

B. L.: — W ęgry m ają dość dobrą, lecz  n iedużą  
k in em atografię , co pow oduje, że ciąg le  szukają  
n ow yęh  tw arzy w śród aktorów . A ngażują ich  
do dobrych f ilm ó w , a po p ew n ym  czasie  p on ow ­
nie szukają  kogoś innego . Tak było  też ze m ną.

B. K.: Jaki w rzeczywistości jest Bogusław  
Linda?

B. I-.: — N ic in teresu je m nie, jak i jestem  w
W«!*ywŁ>łlości, nirnły «i«: ta e l łim  mig
łcm .

B. 1C: A gdyby przyszło P .m u zagrać s ie b ie  
samego w filmie?

u  Ł  . __ N ig d y  n i e  z a g r a ł b y m  s i e b i e  sam ego,
jest to n iem ożliw e, pon iew aż zaw sze  bym  k łam ał. 
G dy pan spojrzy w lustro  przy go len iu , to b ę­
dzie się  panu w yd aw ać, że w  lu strze odbija się  
pana w ygląd , a to n iepraw da, bo przecież w y ­
gląda pan inaczej. C złow iek ow i trudno jest m ó­
w ić o sobie praw dę, p am iętn ik i są zaw sze k ła m ­
liw e .

B. K.: Na podstawie tej wypowiedzi wiem  jaki 
jest w rzeczywistości Bogusław Linda. Jest bar 
dzo pesym istycznie nastawiony do życia, nie u£a 
nawet sobie, bierze życie za abstrakcji?...

B. L.: — W ydaje mi s ię , że ży jem y w  czasach, 
w  których  n ie  m ożem y być sobą, brakuje nam  
nadziei, k tóra często zaw odziła , llod zi s ię  w  nas 
p esym izm  i zw ątp ien ie.

B. K .: Czy łączy Pan życie prywatne z zawo­
dowym, czy też je oddziela?

B. L.: — W profesjach  artysty czn y ch  życie  
p ryw atn e w iąże się n ieom al ca łk o w ic ie  z zaw o­
dow ym . N ie sposób lego oddzielić.

B. K.: A więc jest Pan publiczną własnością?

B. I,.: __ Bardzo szanuję ludzi, którzy chcą ze
m ną rozm aw iać czy m nie oglądać. L e k cew ażę  
n atom iast dęcie  w „polsk ie  gw iazd orstw o”, w' to, 
że ktoś uw aża , się za „w ielk iego"  aktora. Z adaję  
w ów czas pytan ie: „G dzie? W jak im  kraju?” . 
G dybym  podjeżdżał tto lls -lto y eo m  na p rem iery  
sw oich  film ó w , m ia łb ym  fan ta sty czn ie  u łożone  
życi, w ów czas rozum iałbym , że zaw dzięczam  coś 
sw ojem u  zaw odow i. N iestety , jestem  b ied n ym  
czło w iek iem . T ak sów k arze  w ożący  m nie na p lan  
f ilm o w y  zarabiają d w u k rotn ie  w ięcej ode m nie . 
M ów ien ie o roli po lsk iego  artysty  jest n ieporo­
zu m ien iem . Jeżeli ludzie  m nie szanują, lo bar­
dzo dobrze, a le  n ie m ów im y o popularności — 
len  lem at urnie drarni.
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MÓWI KRZYSZTOF KĘS -  PREZYDENT NOWEJ SOLi

M A M  j u ż  dość n iemożności ,  t rudn ośc i , 
nienorm alnośc i  dzia łan ia  — po io iedz ia ł  
K K ęs J e d n y m  z p o w o d ó w  m o je j  d e -  

cyz j .  by l  fak t ,  iż nie  chcia łem , a b y  m o ja  oso ­
ba była p rz y c zy n ą  p o l i ty c zn e j  w o jn y  w  m ie ­
ście. W obecn ych  tru d n ych  i bardzo  z ło żo ­
nych w a ru n k a ch  nie można sp r a w n ie  i o d p o ­
w ied z ia ln ie  k ie ro w a ć  u r zę d em ,  sk u te c zn ie  re ­
a l izo w a ć  p o s ta n o w ie ń  MRN.  N ik t  nie  p ró ­
b o w a ł  o d w .e ść  m n ie  od sk ładan ia  r e zyg n a ­
cji, to u tw ie r d z i ło  m nie  w  przekon an iu ,  że  
p o s tą p i łe m  słusznie .

W s p ó łp ra ca  z n o w ą  silą p o l i ty c zn ą  nie u- 
kłada  się  dobrze ,  nie chodzi  mi o e w e n tu a ln e  
k o nf l ik ty ,  takich  n ie  ma. M a m y  sp o ra d yc zn e  
k o n ta k ty  z d z ia ła cza m i  „So l idarn ośc i” i K o ­
m i te tu  O b y w a te lsk ie g o ,  p odczas  p o s ied zeń  
komisją p ro b le m o w y c h  MRN.  P o m im o  w ie lu  
p ro p o z yc j i  sk ła d a n y c h  p rz e z e  m nie  i p r z e w o ­
dniczącego  MRN,  z ich s tro n y  nie w id a ć  chę­
ci w łą czen ia  się  do  pra cy  rady .  Jeże l i  nasze  
m ie j s c a  m a ją  za jąć  n o w t  ludzie  to p o w in n i  
się o p o w ie d z ie ć  j a k  w y g lą d a  praca  w  urzędzie.  
O sobiście  o b a w ia m  się o ich sp ra w n o ść  d z ia ­
łania. B yć  m oże  w  n o w e j  sy tu a c ji  p o l i t y c z ­
ne.] n o w e j  w ła d z y  b ęd z ie  ła tw ie j .  D o tych cza -  
so w a  w ła d za  w ie lo k ro tn ie  by ła  b lo k o w a n a  
p rz e z  różne n ie zro zu m ia le  a k t y  p ra w n e ,  d e ­
c y z je  i za r zą d ze n ia  W iele  razy ,  s zczególn ie  
w  osta tn ich  lalach n acze ln icy  i p re zy d e n c i  
p o s lu lo w a U  p o tr z e b ę  w p r o w a d z e n ia  s z yb k ic h  
zm ia n ,  bardzo  p o d o b n y c h  d o  tych, k tó re  są 
w p r o w a d z a n e  obecn ie  D o p o m in a l iś m y  się  o 
w  ę k szą  s a m o d z i e l n o ś ć  r a d  l u r z ę d ó w  s z c z e ­
b l a  p n tL s tiL U - .o w r flo . N a j c z ę ś c i e j  b y l  t o  g lo s
w o ł a j ą c e g o  w  p u s z c z y

M ia łem  ju ż  dość p ro b le m ó w ,  k tóre  p o w i­
n ien em  r o z w ią z y w a ć  a z  p r z y c z y n  n ie za le ż ­
nych  ode mnie.  nie m ogłem . W  tak ich  c h w i-  
itich  ręce opa d a ły .  Mozę n o w i  ludzie  w  no­
w y c h  w a ru n k a ch  będą p ra c o w a l i  lep ie j .  Ż y ­
c zę  im  tego, choć m ó w ią  — m a m  w ą tp l iw o śc i .

Na ta k im  s ta n o w isk u  p o t r z e b n e  je s t  d o ­
św ia d czen ie ,  na raz ie  n ik t  z  n o w e j  s i ły  p o ­
l i t y c zn e j  nie  za d b a ł  o to, a b y  j e  zd o b yć .

W AJ zastęp cy  n ie  poszli w  jego  ślady. 
P ostan ow ili w ytrw a ć  do now ycn  w y b o - j 
rów . Obu w icep rezyd en tom  zadaliśm y  

p ytan ie  — dlaczego  n ie  złożyli rezygnacji 
B O G U S Ł A W  R A D Z IO  — G d y b y m  to p y ­

tanie  chciał obróc ić  iv ża r t  to o d p o w ie m ,  że  
s ze f  m i  zabronił .  M ó w ią c  je d n a k  p o w a żn ie  to 
t ra k tu ję  p ozos tan ie  na t y m  n a n o w is k u  ja k o  
o b y w a te l s k i  o b o w ią ze k .  U rząd  m e  m o że  
fu n k c jo n o w a ć  bez  k ie ro w n ik a .  T rze b a  będ z ie  
p r z e k a z a ć  n o w y m  lu d z io m  o b o w ią zk i ,  w p r o ­
w a d z ić  ich do u r zę d u  Szczer ze  m ó w ią c  z a ­
s ta n a w ia łe m  się  nad z ło że n ie m  rezygnac j i ,  
g łó w n ie  z p o w o d u  na ra s ta ją cych  trudn ośc i  w  
co d z ien n e j  pracy.  U r zę d o w e  p i sm a  i d z ie n n i ­
ki d o c ie ra ją  z d u ż y m  o późn ien iem ,  a o b y ­
w a te le  m a ją  p ó źn ie j  do  nas p re ten s je ,  m ó ­
w ią  o b e zw ła d n o śc i  w ładzy ,  n ieudolności.
Z koniecznośc i  p o s i łk u je m y  się r z ą d o ­
w y m  d z ie n n ik ie m  ,,R ze c zp o sp o l i ta ”, d z ia ­
ła jąc  w  ten  sposób  n ie zg o d n ie  z p ra w e m .

M A C IE J K A L U S K 1  — Pracuję  na s ta n o w i ­
sku  w ic e p r e z y d e n ta  d o p iero  trzec i  m iesiąc  i 
to co rob ię  s ta ra m  się  robić  p o w a żn ie .  Z d e ­
c y d o w a łe m  się zo s ta ć  dla dobra  urzędu,  
zm ia n a  na k a ż d y m  stanoiu isku n ie  m o że  o d ­
b y w a ć  się  na w a r ia c k ic h  papierach .  K to ś  
m u s i  w y d a w a ć  d e cy z je .  R e z y g n a c ja  ca łe j  na-
s z e j  t r ó j / c i  s p o w o d o w a ł a b y  g w a ł t o w n e  z a ła ­
m a n ie  i o s ła b ie n ie  u r z ę d u .  P o s ta n o w i łe m  z o -
stać  n ie  d la tego,  że  to ja m u szę  p ra c o w a ć  
na t y m  s ta n o w isk u ,  ale  d la tego ,  że  je s t  taka  
konieczność .  D odam , ze ja k o  cz ło nek  P Z P R  
czu ję  się  p rz e g r a n y  d la tego,  że  par t i i  nie u-  
da ło  s ię  z r e a l i zo w a ć  tego  co zam ierza ła .

L. T i ?
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D O  C Z Y T A N IA  W  P R A C Y  
W  k a ż d y m  s z a n u j ą c y m  s ię  b iu r z e ,  j e s t  s z u f la d a  

w  k t ó r e j  o p r ó c z  n ie z l i c z o n e j  i lo śc i d r u k ó w ,  o b o ­
w ią z k o w e j  p u s z k i  z h e r b a t ą  o r a z  c u k r e m ,  p o w in n a  
z n a jd o w a ć  s ię  t a  w ła ś n ie  p o w ie ś ć .  W y ja ś n ia m  d l a ­
c z e g o ;  n ie  p r z e s z k a d z a  w  s a m e j  p r a c y  a l e  s ta n o w i  
r e l a k s  p o z w a la ją c y  z a p o m n ie ć  o  n i e z b y t  w e s o łe j  
r z e c z y w is to ś c i  z z a  o k n a ,  p r z e n o s i  w  ś w ia t  k r e s ó w , 
o p o w ia d a  a n e g d o tk i ,  z a ś  b o h a t e r e m  j e j  m ó g łb y  b y ć  
k a ż d y  z c z ło n k ó w  r o d z in y .  J e ż e l i  p a m ię t a m y  d z i a d ­
k a  W ło d z im ie r z a  c z y  w u j k a  S t a n i s ł a w a  to  o d k r y j e  
m y  c e c h y  w s p ó ln e  z n a s z y m  b o h a t e r e m ,  w  r a z i e  
w p a d k i  w  b iu r z e  r a d z ę  p o d a r o w a ć  z w ie r z c h n ik o ­
w i,  z a p e w n i  t o  n a m  j e g o  ż y c z l iw o ś ć  n a  d łu g ie  la ta .  
M ich a ł K. P a w l ik o w s k i  „ W o jn a  i s e z o n ”  w y d .  
P o m o s t  c e n a  5000 zł.
D O  C Z Y T A N IA  W  D O M U  

C z ło w ie k  j e s t  z z a s a d y ,  n a t u r y  c i e k a w s k i e j .  T o  
w ła ś n ie  s ta ło  s ię  j e d n y m  z c z y n n ik ó w  p o w o d u ją ­
c y c h  ro z w ó j n a s z e j  c y w il iz a c j i .  C h ę ć  o d k r y c i a ,  z b a ­
d a n ia ,  j e s t  j e d n ą  z p o d n ie t  ż y c ia ,  k t ó r a  n a w e t  w  
n a j w i ę k s z y m  k r y z y s i e  n ie  z a n ik a  D la t e g o  te ż  o d ­
k r y l i ś m y  n o w e  k o n t y n e n t y ,  w y m y ś la m y  w y n a la z k i ,  
k o m b i n u je m y  w  ż y c iu  c o d z ie n n y m  o d  p ie r w s z e g o  
d o  p ie r w s z e g o .  I n t r y g u j e  n a s  p r z y s z ło ś ć  a le  r ó w ­
n o c z e ś n ie  j e s t e ś m y  o g r o m n ie  c i e k a w i  ja k  w y g lą d a ­
ła  p rz e s z ło ś ć .  W c a le  s ię  n ie  d z iw ię ,  że  k s ią ż k i  z 
t a k i e j  d z i e d z in y ,  j a k ą  j e s t  h i s to r i a ,  c ie s z ą  s ię  t a k ą  
p o p u la r n o ś c ią .  I p r a g n ę  p o le c ić  p e w n ą  s e r ię ,  k tó r a  
j e s t  b a r d z o  d o b r a  d la  h i s to r y k ó w ,  lu d z i  t r a k t u j ą ­
c y c h  h i s to r i ę  j a k o  h o b b y  cz y  m i ło ś n ik ó w  c z y ta d e ł .  
K a ż d y  w  n ie j  z n a j d u j e  c o ś  d la  s ie b ie . A m o ż e  n a j ­
w a ż n ie js z e ,  ż* b ia łe  p la m y  p r z e s t a j ą  b y ć  b ia łe ,  a 
s u c h e  f a k t y  o k a z u ją  s ię  s o c z y s ty m  o w o c e m , z a c z y ­
n a  s ię  l u b i ć  w ła s n ą  h i s to r i ę  i c e n ić .  P o le c a m  d o  
c z y ta n i a ,  k ie d y  c a ła  r o d z in a  ś p i ,  m o ż e  b y ć  s z k la n ­
k a  h e r b a t y  *. A\a  p a l a c z y  d o b r y  p a p ie r o s .
Z e s z y ty  H is to r y c z n e  P a r y s k ie j  K u ltu r y  w y d . k r a jo ­
w e  „ P o m o s t” . C en a: im  s ta r s z y  r o c z n ik  ty m  d r o ż ­
szy .

ROBERT GROMADZKI

P u n k t  s p r z e d a ż y :  Z ie lo n a  G ó r a ,  G r o t tg e r a  7 
t e le f o n  713-80

**> C Z Y T A N IA  W S Z Ę D Z IE

łm ię  [ n a z w is k o  to  f ik c ja .  D la c z e g o ?  A g e n c i K G B  
d a l i  b y  d u ż o , a b y  te c z k a  z j e g o  p r a w d z iw y m i  d a -  
n y m j s p ło n ę ł a  w  k r e f t i a to r i u m .  S ę d z io w ie  z  K o  e -  
S ju m  W o js k o w e g o  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  Z S R R , p a t r z ą c  
ria m u r y  K r e m la ,  w p is a l i b y  a d n o t a c j ę  n a  d o k u -  
m e n t a e j i  „ w y r o k  w y k o n a n o ” . T a k  j e d n a k  n ie  j e s t .  
K a ż d y  d z ie ń  ż y c ia  b o h a t e r a  i a u t o r a  k s ią ż k i  „ A k w a  
r iu n v  j e s t  je g o  z w y c ię s tw e m  w  w a lc e  z m o c a r s t ­
w e m . T e n  b y ły  o f ic e r  w o js k  p a n c e r n y c h ,  c z ło w ie k  
KP e c -n a z u  i w y w i a d u  w o js k o w e g o , z d r a d z a  n a j i n ­
ty m n ie j s z e  t a j e m n ic e ,  o r a z  m e c h a n iz m y  d z i a ła n i a  
°  k tó r y c h  n a w e t  „ f i lo z o fo m  s :ę  n ie  śn iło * ’. M y ślę , 
Ze k l a s y k  te j  l i t e r a t u r y  j a k i m  j e s t  J o h n  L e  C a r r e ,  
U ch y li  r o n d o  k a p e lu s z a ,  je ż e l i  k i e d y k o lw ie k  s p o tk a  
a u to r a .  K s ią ż k ę  c z y ta  s ię  w s z ę d z ie  w  a u t o b u s i e ,  
n a  p r z y s t a n k u ,  k o le jc e ,  (n ie  r a d z ę  w  p r a c y )  a le  
t i / ł - b a  u w a ż a ć ,  g d y ż  m o ż e  p o d e j ś ć  d w ó c h  s z a r y c h  
u.dzi w z ią ć  d e l i k a t n i e  p o d  r ę c e  i w s a d z ić  d o  je d -  

/. w ie lu  „ a n o n im o w y c h  s a m o c h o d ó w ”  j a k i e  
e*dżą pQ mieście

*ktor S u w o r o w  „ A k w a r iu m ”  w y d . IW A  . C en a
^ra'vdopodobniie 12000 z!.

II nagroda w  O tw artym  K onkursie na R y ­
si- tek  S atyryczn y  zorgan izow any przez 
K i'tP iK .

Rys. N ata lia  i O leg L uk ianienko (ZSRR)



stanow ienia um owy przyznające  p raw o wy­
pow iedzenia udziałów  są niew ażne, bez wzglę 
du na to czy u p raw nien ie  takie byłoby p r iy -  
znane poszczególnem u w spólnikow i czy też 
g rup ie  w spólników.

Oczywiście nie znaczy to wcale, iż podjęcie 
decyzji o przystąp ien iu  do spółki z o.o. zm u­
sza osobę fizyczna lub p raw ną do uczestnic­
tw a w tej spółce przez cały czas je j trw an ia . 
Od uczestn ictw a w spółce z o.o. uw olnić się 
można w sposób n astępu jący :

1. F o r m ą  n a j p r o s t s z ą  j e s t  s p r  z e , 
d a ż w s z y s t k i c h  p o s i a d a n y c h  w i 
s p ó ł c e  u d z i a ł ó w  P am ię tać  jednak  na- 
leży o tym , że kodeks handlow y stw arza  
możliwość ograniczenia zbycia lub zastaw ie­
nia udziałów  (art. 181 kh). Spółki najczęściej 
z tej możliwości k o rzysta ją  i w um ow ach za­
w ierane są postanow ienia w myśl k tó ry ch  
zarząd spółki zgrom adzenie w spólników  lub 
rada nadzorcza są upow ażnione do w yraża­
nia zgody na zbycie lub zastaw ienie udziałów. 
Czasami wspólnicy uzgadniają  że tego rodza­
ju zgodę w ydaw ać będzie spółka Zapis taki 
byw a błędnie in te rp retow any , iż słowo .•spół­
k a '’ oznaczać ma zgrom adzenie wspólników . 
Tym czasem  przepis § 3 art. 181 kh  nakazu je  
wówczas uzyskiw ać zgodę zarządu. Zgoda na 
zbycie lub zastaw ienie udziałów’ a także li­
mo wy w tych spraw ach, pod rygorem  nie­
ważności w ym agają zachow ania form y pi­
sem nej

W ynika z powyższego, że w spólnik ma o- 
graniczoną m ożliwość rozporządzenia swoimi 
udziałam i. Dotyczy to szczególnie tych  współ 
ników  spółki z o.o. k tó rzy  m ając  m ałą  ilość 
udziałów  nie m ają przez to w pływ u na de­
cyzje organów  spółki od woli k tó ry ch  zależy 
zgoda na zbycie udziałów .

2 I n n y m  s p o s o b e m  o d  e j  ś  c  i a  z e  
s p ó ł k i ,  a l e  b a r d z i e j  s k o m p l i k o ­
w a n y m ,  j e s t  u m o r z e n i e  u d z i a ł u  
l u b  u d z i a ł ó w .  U m orzenie m ożliw e jest 
tylko wów czas kiedy um ow a spółki to prze­
w iduje  (art. 193 kh) Sam ego zaś um orzenia 
nia dokonuje się ty lko  poprzez obniżenie ka- 
p ita łu  zakładow ego albo z czystego zysku. 
O m ówienie obu sposobów um orzenia udziałów  
zajęłoby zbyt w iele m iejsca więc zajm ę się 
tym  kiedy indziej. Teraz ograniczę się ty lko  
do inform acji najw ażniejszych. Otóż um orzę- | 
nie udziału lub  udziałów  jest jednoznaczne 
z i c h  unicestw ieniem  U działy p o  prostu  p r z e ­
s t a j ą  istnieć poniew aż w spólnikow i l u b  w s p ó ł  
ni kom k tórych  udziały zostały um orzone, 
dokonuje się zw ro tu  części k a p ita łu  zak łado­
wego w wysokości odpow iadające;  ̂ um orzo­
nym  udziałom  Um orzenie, zw ane rów nież a- « 
m ortyzacją, może dotyczyć udziałów  jednego 
w spólnika fto in te resu je  nas na jb a rd z ie j ze 
względu na pow stająca wówczas m ożliwość 
odejścia ze spółki) udziałów  k ilk u  w spólni­
ków lub też n iek tó rych  ty lk o  udziałów  po­
siadanych  przez jednego w spólnika Rodzi 
się tu ta j py tan ie  czy m ożna w ykorzystać 
in sty tuc ie  um orzenia udziałów  do pozbycia 
się w spólnika wbrew7 jego woli? Nie jest to 
m ożliw e poniew aż p rzym usow e um orzenie 
udziałów  może być dokonane ty lk o  za zgodą 
w szystkich wspólników .

Tak więc wspólnik zain teresow any  odejś­
ciem ze spółki winien w nioskow ać o podjęcie 
uchw ały  w przedm iocie um orzen ia  jego u- 
działów. I tu ta j, podobnie jak  w p rzypadku  
sprzedaży udziałów  wspólnik, k tó ry  nie ma 
możliwości w pływ u na treść  uchw ał organów  
spółki n ie może zdecydow ać sw obodnie o 
swoim  odejściu,

Zatem , uży te  na w stępie sfo rm ułow anie  iż 
w spólnik jest ..w ięziony” w spółce z og ran i­
czoną odpow iedzialnością w ydaje  się być cał­
kow icie zasadne.

ANDRZEJ RYCHLIK

T ytu ł „N ie w arto  być św in ią ”, w y b ity  gru- 
bą czcion ką na p ierw szej stro n ie  jed n ej z co ­
d zien nych  gazet, w zb u d ził szerok i rezonans 
w śród  sp o łeczn ośc i św iń sk ie j. W ch lew a ch  i 
ch lew ik a ch  zaw rzało . Z razu dochodziły  z tam - 
tąd n ieśm ia łe  pom ruki, potem  — n erw ow e  
pochrząk iw an ia , w reszc ie  pod n iósł się  jeden  
w ie lk i, p rzeraźliw y  k w ik  protestu . P rzyzn a­
jem y, że i m y  w sty d liw ie  o d w róciliśm y  w zrok, 
gdy pew n a, n iem łod a już, a zasłużona św in ią , 
ze łzam i w  oczach pyta ła  nas „D laczego?

Jej hum or pop raw ił się , gd y  przeczyta ła  o 
zap ow iad an ym  na ten  ty d zień  in w en ta ry za ­
cy jnym  sk up ie  żyw ca. A fakt, że  zajm ie się  
nim  — u w aga — T ym czasow a R ada do sp raw  
A gen cji R ynku R olnego (!) szczegó ln ie  w zru ­
szy ł naszą  św in k ę . W m ałych  św iń sk ich  ocz­
kach  p o ja w iły  się  łzy , ty m  razem  łzy  szczę­
ścia. R ozm arzyła  s ię  „Już n ie  będą nas sk u ­
pow ać podczas, za przeproszen iem , spędu. Za­
proszą na posied zen ie  rady, czy tam  agencji, 
przyw ita ją , s ia d ajc ie  św in ie , m oże herbatk i...”- 
Tak, m uszą się  z nam i liczyć — dodała już 
pow ażn ym  tonem .

K lienci sk lep ó w  m ięsn o -w ęd lin ia rsk ich  też  
liczą. P ien iądze. U b ieg ły  tyd zień  przyniósł 
m ałą rew o lu cję  cen ow ą. G dyb yśm y b y li z ło ś­
liw i, n a p isa lib yśm y, że z ie len in a  potaniała- 
Ale tak nie nap iszem y. Z decyd ow an ie  ładn iej 
brzm i „producenci w y rob ów  m ięsn o -w ę d li­
n iarsk ich , m ając na w zg lęd zie  dobro sp o łe ­
czeń stw a  obn iży li c en y ”.

Pod naszą bazarow ą lupą są trzy sk lep y  w  
Z ielonej G órze. K a ż i l y  o t r z y m u j e  I n w i r  o d  
i n n e g o  dostaw cy . „Ż ubr” — z kom b in atu  w  
P rzylep ie , sk lep  przy ul. D rzew n ej — z PGR  
Stare S trącze, a n ajm łodszy  w  tym  to w a rzy ­
stw ie , sk lep  pana M arka P obicha za op atry ­
w a n y  jest przez d o sta w có w  ze S ła w y . m .in. 
ta m tejszą  GS

Jeszcze n iedaw n o, w  p ierw szym  z w y m ię - ( 
nion ych  sk lep ó w  schab k osztow ał 29200 zł, w  
drugim  — 24030, a trzecim  — 26009 zł. D zi­
sia j, w  p on ied zia łek , cen y  są  n a stęp u jące  —  
odp ow ied n io  23750 zl, 21630 zł i 21300. K ar- 
k ów kę z P rzy lep u  m ożna było  k u p ić  za 26850 
zl, a na D rzew n ej za 21100. D ziś p łac im y  za 
nią w  „Ż ubrze” 21750, w  p laców ce zaopatry­
w a n ej przez PGR — 19 ty sięcy , a przy ul. 
J edności R ob otn iczej — 20400 z łotów ek . K ie ł­
basę ślą sk ą  przy ul. D rzew n ej k u p u jem y te ­
raz za 19120 zł, podczas gd y  P rzy lep  żąda 22250 
zt. S erd elk i, sk lep  M- P ab ich a  sp rzedaje  za 
10300 zl, przy ul. D rzew n ej k osztu ją  12160, a 
z k om b in atu  17100 z łoc iszy . P odobn ych  przy­
k ła d ó w  m oglib yśm y podać tu w ięce j, n ie  to  
jest jednak n ajw a żn ie jsze . W idać w yraźn ie  
gdzie  m ięso  i w ęd lin y  m ożna ku p ić  tan iej, 
który  producent sk a lk u lo w a ł ceny n a jk orzy­
stn ie j d la coraz c ień szeg o  portfe la  klien ta . 
P rosim y  czy te ln ik ó w  o przyk łady , nie ty lk o  z 
branży m ięsnej, z ca łego  w o jew ó d ztw a . G dzie  
m ożna k u p ić  tan iej?  .

W m in ioną  sobotę  „B azar” z w izy tą  przy­
jaźn i udał s ię  do Szp rotaw y . Cel — w y m ia ­

na dośw iadczeń- Sobota b y ła  w o ln a , w ięc  

w ięk szo śc i sk lep ó w  n ie  udało  nam  s ię  od­

w ied zić . Z ap isa liśm y jednak w  n o tesie  k ilk a  
szp rotaw sk ich  cen. C ukier — 6300 zł, ch leb
b a lto n o w sk i — 2650 zl, m asło  ch łodn icze __
2775 zł, z iem n iak i — 500 zł. O czyw iśc ie  n ie  
n a m a w ia m y  nikogo, b y  po zakup y  jeźd ził 
p ięćd ziesią t k ilom etrów , w arto  jednak  będąc  
ok a zyjn ie  w  inn ym  m ieście  zajrzeć do k ilk u  
p laców ek  i porów nać ceny. Cena cukru na  
przykład  zd ecyd ow an ie  w yp a d a  na korzyść  
b yłego  pow iatu  (w w ięk szośc i sk lep ó w  Z ie­
lonej G óry p łacim y zań 7500 zł). A jak jest  

w  K argow ej, G ubin ie czy  B abim oście?  Pro­
sim y  o sy gn a ły , a sam i raz w  tygodn iu  od­
w ied z im y  sk lep y  i pu nk ty  u słu g o w e w  róż­
nych  m iastach .

W  Z ie lo n e j  G ó rze  ty m c z a se m  cora z  w ię ­
k sz y m  p o w o d z e n ie m  c ie sz y  s ię  ta k  z w a n a
sprzedaż „z w ozu ”. Ta m ało  znana w cześn iej  
form a handlu może zrew olu cjon izow ać  do­
m enę M erkurego i to szybko. P otrzeb ny jest  
bow iem  ty lk o  „w óz”, np: „Star", „Żuk”, czy  
„N ysa”, tow ar i k ierow ca  — sprzedaw ca. W  
cen tru m  m iasta  w id z ie liśm y sprzedaż m a­
sła, ow oców  po łu dniow ych , „krówek", b utów , 
rajstop, odzieży, a naw et... kołder. W szystko, 
o czy w iśc ie  „z wozu”.

Jeśli ktoś z czy te ln ik ó w  d ow ie się  k ied y
i gdzie sp rzedaw an a będzie  „baba z w o zu ”, 
p rosim y  o w iadom ość. JACEK P A T A L A S

Miss i Smoten
3 lutego o godzinie 13.00 w  lic3li L udow ej 

w  Z ie lo n e j  G ó rze  o d b ę d z ie  s ię  k o n cer t, na  
którym  zostan ie  w y b r a n a  te g o r o c z n a  M ISS  
ZIEM I L U B U SK IE J.

K oncert o rgan izu je  E strada Ziemi L u b u sk iej 
w Zielonej Górze i B iuro  Miss Polonia MISS- 
LAND w  W arszawie. Spośród 8 fin alistek  eli­
m inacji z te re n u  w ojew ództw a gorzow skiego i 
zielonogórskiego w yłoniona zostanie jedna, lu b  
w ięcej dziew cząt, k tó re  już  w niedziele 4 lu te ­
go w W arszaw ie wezm ą udział w elim inacjach  
ogólnopolskich.

Z ielonogórską im prezę sponsoru ją : DT CEN­
TRUM, Spółka POLAREKS, B iuro T u ry sty k i 
M łodzieżow ej JUVENTUR. P rzedsięb iorstw o Za­
g ran iczne APINA, Z ak ład  U bezpieczeń W ESTA
i M łodzieżowa Spółdzielnia P ra c y  ARKA.

W  kon cercie  w ystąp i B O H D A N  SM O LEŃ  
oraz kabaret POD SPO DEM , a także grupa  
w ok aln a  SPECTRUM . K onferan sjeram i będą  
dziennikarze Z ielonogórsk iej R ozgłośni P o l­
sk iego R adia E ugeniusz B anachow ie./ i R y­
szard M alitow ski.

W czasie k o ncertu  publiczność w ybierze ró w ­
nież sw oja k an d y d a tk ę  na  MISS. F ina listk i wy­
stąp ią  jako  m odelki p rezen tu jące  odzież p ro d u ­
kow aną przez Spółkę PO LA REK S oraz s tro je  w i­
zytow e DT CENTRUM.

W s z e lk ie  d o d a tk o w e  i n f o r m a c je  m o ż n a  u z y s k a ć  
p o d  n u m e r e m  te l .  223-31. B i l e ty  m o ż n a  n a b y w a ć  w  
b i u r a c h  E s t r a d y ,  G r o m a d y ,  L u b t o u r u  i J u v e n t u m  
w  c e n ie  15.000 i 10.000 zł.

Z a m ó w ie n ia  z b io r o w e  z t e r e n u  c a łe g o  w o je w ó d z ­
tw a  p r z y j m u j e  E s t r a d a  t x .  43 21 fil, Z ie lo n a  G ó r a ,  
ul. W r o c ła w s k a  20, te l .  728-73, 728-14.

O D iiijS o iii. W j i - o u M K A  ZE S ł^ O Ł iil Z 
; O G R A N IC Z O N Ą  O D P O W IE D Z IA L N O Ś C IĄ  .

Zacząć należy od tego, żc w spólnik sp iłk i  
z o.o. jest w tej spółce n iejako „w ięziony”, 
oznacza lo, iż wspólnik chcąc się uw olnić od 
uczestn ictw a w spółce nie m a możliwości wy­
powiedzenia swoich udziałów . W szelkie po-
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L is t  do G a z e ty  L u b u s k ie j  n i e p u b l ik o w a n y  
p r z e z  r e d a k c j ę

Z d u m i e w a  m n ie  o b łu d a  z a d e m o n s t r o w a n a  ( n r  18 
d n ia  22.01 s tr .  5) p r z e z  m g r  K a z im ie r z a  J a k u b o w ­
s k ie g o  w  l i ś c ie  d o  r e d a k c j i  „ G L ” , w  k t ó r y m  
d z i ę k u j e  z a  p r e z e n ta c j e  g r a f i k  Z b ig n ie w a  J a w o r ­
s k ie g o .  R z e c z  w  t y m ,  ź e  P a n  m g r  I n t .  a r c h .  Z b . 
J a w o r s k i  o d  la t  z n a  n y  w ła d z o m  m ia s ta  j a k o  ,,z i e ­
lo n o g ó r s k i  r y s o w n i k  k r o n i k a r z ”  o d  p o n a d  r o k u  
u s i ln i e  s ta r a  s ię  o  m o ż l iw o ś ć  o tw o r z e n ia  m a le j  g a ­
le r i i  l p u n k t u  s p r z e d a ż y  s w o ic h  a lb u m ó w  i p o -  
j e d y ń c z y c h  u r o k l i i o y c h  r y s u n k ó w  m o g ą c y c h  b y ć  
w s p a n ia łą  p a m ią tk ą  r e g io n a ln ą , p r z y  b r a k u  ta ­
k o w y c h  n a  t z w .  r y n k u .

P o z y t y w n ą  o p in i ę  w  t y m  p r z e d m i o c ie  w y r a ­
ż a łe m  (n a  d o k u m e n t a c h  p . J a w o r s k ie g o )  j a k o  
d z ia ła c z  s t a r ó w k o w e g o  s a m o r z ą d u  m i e s z k a ń c ó w .
1  to  w ła ś n ie  w ła d z e  m ia s ta , n a d z o r u j ą c e  r o z w ó j  
b u t i k ó w  w  b r a m a c h  i p o d c i e n ia c h  n ie  p o t r a f ią ,  
? z y  n i e  c h c ą  w z b o g a c ić  m ia s ta  o p la c ó w k ą  b a r ­
d z i e j  k u l t u r a l n ą  n iż  h a n d lo w ą  i o d r z u c a ją  k o l e j ­
n e  p r o p o z y c j e  l o k a l i z a c y j n e  p r z e d s t a w ia n e  p r z e z  
in ż .  Z b ig n ie w a  J a w o r s k ie g o .  O , g d y b y  P r e z y d e n t  
'M gr S ta n i s ł a w  O s tr ę g a  m ó g ł  n a  c h w i l ę  u s tq ś ć  
p r z y  b i u r k u  P r e z y d e n t a  m ia s ta .  P a n  K a z im ie r z  
J a k u b o w s k i  g d y b y  m ia ł  o d r o b in ę  } io c z u c ia  w s t y ­
d u  i o d p o w ie d z i a ln o ś c i  za  p e ł n io n y  u r z ą d  w ic e ­
p r e z y d e n t a ,  to  w s t r z y m a ł b y  s ię  o d  t e g o  l i s t u  n o ­
s z ą c e g o  z n a m i o n a  z ło ś l iw e g o  n a i g r y w a n i a  s ię  z 
bezsilności w o b e c  a d m i n i s t r a c j i  o b y w a t e l a  c h c ą ­
c e g o  s w ó j  t a l e n t  d a ć  m ia s tu .  W a r to  t u  p r z y p o m ­
n ie ć ,  ż e  d o  z a k r e s u  c z y n n o ś c i  m g r  J a k u b o w s k ie g o  
n a le ż y  „r o z w ó j” k u l t u r y ,  a j e d n o c z e ś n i e  n a d z ó r  
nr*d h a n d le m  u ła t w ia  m u  w y ł u s k a n i e  z a n ie d b a ­
n e g o  s k l e p i k u ,  k t ó r y  o d d a n y  w  p r a c o w i t e  r ę c e  
m g r . Z b ig n ie w a  J a w o r s k ie g o  s t a ł b y  s i ę  p e ­
r e łk ą  o z d a b ia ją c ą  nrpkli-u iet ziclonoo.<i-Kfc«i s t n -

W ic e p r z e w o d n ic z ą c y  
K o m . O s ie d l. N R  3 S T A R Ó W K A

Z d z is ła w  P io t r o w s k i

IK  PA R T N E R  VERM ITTLUNG  
»  W IR
V  Rep. Fed. N iem iec  JjSj
g  H A L SZ K A  SS
& Sicr. poczt. 12 V

63-200 Żary ^

!
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K O JA R Z Ą  M A ŁŻEŃ STW A

V  P olecają  c iek aw e o ferty  dla P ań  i §  
{v ' anów . S łu ży m y  pom ocą fachow o, so - 8  
(e lidnie, subteln ie, dyskretn ie . SNV  ^

Z apraszam y! &

S ' §

OGŁOSZENIA drobne
W S k  125, F U SIL A D E  — sprzedam  te l. 655-43 
*• G óra

* utro karak u łow e, w ią zan ia  narc iarsk ie  oraz
uty roz. 41 — sprzedam . N ow a Sól te l. 23-36

N o\vą lod ów k ę Ś n ieżyn k a  tan io  sprzedam . 
_ ^ ło n a  G óra ul. M. C. S k ło d o w sk iej 9 / 4 6
^ lc w iz o r  R ubin 707 

77-713 sprzedam . N ow a Sól

Ul" bu d ow lan ą  _  Sprzecjam . Jęd rzych ów
—J f j _ g 6 -63 po 16.00

rz'c " v . , ZCvv °  z ń w K o le jo w y ch  w  Z ielonej G ó- 
m ow a S R o ? a w i lub sPrzeda su w n icę  bra- 
s z e n i l  n a  t  1 P N r 384 u d ź w iS 8 ton. Z glo-
------- I J 2 U f l 1_7l0-41 w ew . 521

A kordeon ----- ~-----------------------------------------
łona Góra, tel. 64e?oi ud zielam  lek cji. Z ie-

Co się opłaca?
(Na zapleczu  sk lep u  sp ożyw czego  „S iód em ka” 
rozm aw ia K O N R A D  STANG LEW ICZ).

z M ARK IEM  F L A SZ K Ę  —  kupcem  —

M .P. —  Na cy tru sy  nie m a k on iunk tury . Ze 
sk lepam i sk u teczn ie  konkurują uliczni h an­
dlarze; ci n ie p lącą podatków . J eś li już im ­
portow ać, to bezw zględn ie  tow ar lepszy.

K. S. —  A le  lep szy  oznacza droższy.
M. P. — N iezupełn ie . Np. lep ie j kupić d o ­

brej jakości, ładn ie  opakow aną czekoladę z 
Zachodu. B y le  jaki czckoladopodobny ersatz  
z NR D  jest n iem al tak sam o drogi. A w  do 
datku przy zakupach  na Z achodzie dają  na 
granicy  7 proc. upustu . Z tym , że w  m ojej 
branży sp rzedaje  się  obecn ie  g łó w n ie  podsla  
w o w e  artykuły: chleb , m asło , tłu szcze roślin  
ne, cukier...

K. S. — Podobno w ła śn ie  cukier opłaca  
się  im portow ać.

M. P. —  J eże li ktoś kooperuje ty lko  z PH S, 
to na pew no. Oni, by utrzym ać się , narzuca  
ją p ra w ie  ta k ie  sam e m arże jak handel. O w ­
szem , ich  koszty  też podskoczyły , a le  bez 
przesady! Ja biorę cukier od pryw atn ego  hur 
tow n ik a  z W olsztyna, o 1000 zł taniej.

K. S. —  A  m asło , m ąka?
M. P . —  M leczarnia pod yk tow ała  tak ie  ce 

ny, że opłacało m i się  jeździć w  leszczyń sk ie  
po m asło . M ąkę kupuję u producenta w  
P Z Z -ach  i m am  o 500-700 z ł tan iej, w  za leż­
ności od gatunku. G dyby było  w ięce j m łyn ów  
p ryw atnych , to i P Z Z -ty  m ia łyb y  kon ku ren­
cję i m ąka byłab y  tańsza.

K. S. — Co b ierze P an  z PHS?

M. P. —  T ylko tak ie  tow ary  na które m a
j 4  m o n o p o l :  r y ż ,  h e r b a t ę .  A i c  r t i c c h  p a n  s h t
oiia, ja k  on i h a n d lu ją : p r z y c h o d z i Ich a k w i-
zytor, o feru je  tow ar. P ytam  o ccnę —  m oże 
taka, m oże inna. P ytam  o opak ow an ie — nic  
w ie . Czy h erbatn ik i są  w  p o lew ie, czy bez
—  w zrusza ram ionam i. To m a być handel!?  
Tracą w  ten  sposób k lien ta  i m iliony. Co im  
n a jlep iej w ychodzi, to p iln ow an ie  by fa k tu ­
ra by ła  zapłacona jeszcze zanim  dostarczą  
tow ar.

K - s - —  P an  tu narzeka, a w iadom o, że 
klim at d la p ryw atn ej in ic ja ty w y  jest lepszy. 
Z aczynał P an  od m ałego sk lep ik u  przed ośm iu  
laty , a  teraz proszę — duży sk lep  w  sam ym  
Rynku!

P- —  W sk lepach  c iąg le  za dużo jest  
sp raw ozd aw czości. W ziąłem  w  ajen cję  sk lep  
od P SS, w y k u p iłem  cały  tow ar, jestem  na

w łasn ym  rozrachunku i w ła śc iw ie  żadnych  
kon taktów  z tą firm ą nie m am .

K. S. —  Za w y ją tk iem  odpłatności.
M. P. — A tak. Wic.m, że  p łacąc P SS n ie ­

sp ełna  sześć m ilio n ó w  m iesięczn ie  utr;*j<nuję 
adm inistrację, kadry...

K. S. —  A le n ie  rezygnuje Pan.
M. P. — P rzeciw nie , rozw ijam  się: m am  

dw a sk lep y  ajencyjn e, w y d zierżaw iłem  p a­
w ilon  w  C zerw ieńsk u  i kon ku ru ję  z G S -ea i. 
Teraz k u p iłem  w  Z ielonej G órze k iosk  przy 
ul. D ługiej. Poprzedni w ła śc ic ie l hanCłował 
tow aram i pochodzenia zagran icznego i sp laj  
tow ał. B yłby  .i już  daw no uruchom ił ten  
punkt, gdyby nie problem y z U rzędem  M iej 
skim . Czekam  już trzeci ty d z ień  na decyzję  
w  sp raw ie  zm ien ionej s ta w k i czynszu  dzierżą  
w nego za  teren. Czas m ija , ja  s ię  w ściekam , 
bo tow ar czeka, stoją  urządzenia — tracę  
pieniądze. N ie  rozum iem  d laczego tak ich  
spraw  n ie  m ożna za ła tw ić  od ręk i. M iasto  
przecież też traci n ie  m ając  ode m n ie  podat 
ku.

K. S. —  G dzie uderzy P an  teraz?

M. P. —  W ybieram  się  do K rosna. Tam  ofe  
rują sk lep y  w ie jsk ie . M yślę, żc  m ógłbym  
w ziąć pięć lub sześć  tak ich  sk lep ów .

K. S. —  Co poza b iurokracją  k ład zie  han  
del?

M. P. —  Ł apczyw ość, zach łanność. Tu, w  
„siódem ce” pracujem y w  w o ln e  soboty i n ie  
dziele. P erson el pracuje chętn ie  za dodatko  
w yra w y n a g r o d z e n ie m . A  ja  z r e z y g n o w a łe m  
v. 20 p ro c . dodatku do cen y , p rzysłu gu jące­
go za han d el w  n iedzie lę. To niepotrzebny  
drenaż. C złow iek  n ie  ku p i cukru w  n ied zie­
lę, bo po co m a p łacić  w ięce j, poczeka do p o ­
niedziałku . W ięc zrezygn ow ałem  z narzutu i 
dzięk i tem u m am  w ię ce j k lien tów .

K. S. — Z P ana sk lepu  w ychod zą  ludzie  
z .„Gazetą N o w ą ”?

M. P. —  K ażdy, kto ku pu je u m nie za po 
nad dw adzieśc ia  ty sięcy  o trzym uje „G azetę  
N ow ą” gratis. To m n ie  i W am  się  opłaca!

OD REDAK CJI: A w ięc  SZ A N O W N I K U P ­
CY, H AND LO W C Y — rozw?*«ńe czy i W AM  
nic opłaci się  za stosow an ie  p om ysłu  p. M ar­
ka P laszke. Z „Gazet i  N o w ą ” zyskacie  k łien  
tów !

K O M U N IK A T Y  
K O M ITETU  O B YW ATEL SK IEG O  

„SO L ID A R N O ŚĆ ”

K om itet O b y w a te lsk i „Solidarność” w  
Z ielon ej G órze zaprasza p rzed sta w icie li 
m ieszk a ń có w  w si: B arcikow ice, D rzonków , 
•Tany, J a rogn iew ice, Je len ió w , K iełp in , 
K rępa, Ł ężyca, Ł ugow o, N o w y  K isie lin , 
O cliła, Przylep , R acula, S tary  K isie lin , S u ­
cha, Z atonie, Z aw ad a na sp otk an ie  orga­
n izacyjn e  w  celu  p o w ołan ia  K om itetu  
O b y w ate lsk iego  gm in y  Z ielona G óra w

dn iu  3 lu teg o  br o godz. 10.00 w  śałi 
„S k ryb a” U rzędu  W ojew ódzkiego.

P o w o ła n y  K om itet O b y w a te lsk i zajm ie  
się  w yb oram i do sam orząd u G m in y Z ie­
lona Góra.

K om itet O b yw ate lsk i „Solidarności” w  
Z ielonej G órze in form uje o zm ian ie  ad­
resu. S iedzib ą  K om itetu  jest obecn ie  p. 
136 w  budynku U rzędu W ojew ódzkiego  
(65-954 Z ielona  G óra, ul. K R N  G, teł. 31-71
i 42-11 w ew . 226). C złonkow ie P rezyd iu m  
pełn ią  dyżury w  pon iedziałk i, środy i 
piątk i w  godz. 9.00— 13.00.

USC

Z aw arłeś zw iązek  m ałżeńsk i?  
U rodziło  Ci się  dziecko?

C hcesz, żeb y  św ia t się  o ty m  d ow iedzia ł?  
Zrobi to za C iebie „G azeta  N o w a ” bezp łatn ie  

P rzyjdź do nas z kuponem

O G ŁA SZA J SIĘ  i REK LA M U J

W G A ZE C IE  NOW EJ!
ogłoszen ia  drobne bezpłatne! 
cen y  rek lam  — k on k u ren cyjn e
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PRO GRAM Y IN FO RM AC YJNE  
17.15 T eleek sp ress, 19.30 W iadom ości (I). 21.30 Panoram a dnia (II).

C Z W A R T E K  1.02.

9.10
9.33

10.15

10.45

11.30
14.30 
16.20
10.25
10.45

17.30 
17.55

18.25
18.45 
19.00

19.10
20.05

20.55 
21.35

22.45
23.00 
2)3.35

16.55 
17.25
17 30

18.00
18.30
19.00

20.30

21.00
21.45

23.30

P R O G R A M  I
D o m o w e  p r z e d s z k o le  
T e le f e r i e  T D C  — „ K u l i g ”
K in o  T e le f e r i i :  „ P a z io w ie  k r ó la
Z y g m u n ta ”  (3) s e r i a l  T V P
„ P o l i c ja n c i  z M ia m i”  (14) — se
r i a l  k r y m . p r o d .  U S A
D o m a to r  p r z y  h e r b a c i e
T K R  — R o z ró d  ś w iń
P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta
T e le f e r i e  N a jm ło d s z y c h
K in o  T e le f e r i i :  „ P r z y g r y w k a ”
(4) — s e r i a l  t v p
P a t r o l  — m a g . w o js k o w y
„ P o z a  r o k  2000” — f ilm  d o k .
p r o d .  a u s t r a l i j s k i e j
M a g a z y n  k a t o l i c k i
„10 m i n u t ”
D o b ra n o c :  „ D w a  k o s y  i k u r e k  
z r a t u s z o w e j  w ie ż y ”
I n t e r p e l a c j e  (1)
„ P o l i c ja n c i  z M ia m i”
„ Z ło ty  t r ó j k ą t ” , cz . 2 
k r y m .  p r o d .  U S A  
I n t e r p e l a c j e  (2)
S tu d io  S p o r t  — M E  w  je ź d z ie  

f ig u r o w e j  n a  lo d z ie  
D T  — E c h a  d n ia  
P e g a z
J e ż y k  a n g ie l s k i  (15)

P R O G R A M  II
J ę z y k  r o s y j s k i  (15)
P r o g r a m  d n ia  
P s y c l io s tu d io  

P r o g r a m  lo k a ln y  
P r o g r a m  n a  ż y c z e n ie  
S tu d io  S p o r t  — P E  w  k o s z y k ó w  
c e  m ę ż c z y z n
W ła d c y  i t e a t r  — p r .  p u b l i c y ­
s ty k i  k u l t u r a l n e j  
E k s p r e s  r e p o r t e r ó w  
K in o  s t u d y j n e  D w ó jk i :  „ U 1*’ 

— f ilm  p r o d .  h is z .,  r e ż .  M a r io  
C a m u s
K o m e n t a r z  d n ia

(14) —
— s e r i a l

P IĄ T E K  2.02
P R O G R A M  I

9.10 „ D o m o w e  p r z e d s z k o le ” ; 9.35 
T e le f e r i e  T D C  „ K u l ig ” ; 10.15 K in o  
T e le f e r i i :  „ P a z io w ie  k r ó l a  Z y g m u n ­
t a ”  (4) s e r ia l  T P :  10.45 „ D z ie c ię ­
c y  o g r ó d ” , cz. 2 -  f i lm  p ro d .  C zech .;
11.45 „ D o m a to r ” ; 11.55 S tu d io  S p o r t  
— M E  w  je ź d z ie  f i g u r o w e j  n a  lo d z ie  
(p o w t.) ;

16.20 P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta
16.25 T e le f e r i e  N a jm ło d s z y c h
16.45 K in o  T e le f  . 'r ii: „ P r z y g r y w k a ” 

(5) — s e r i a l  T V P
17.30 „ R a p o r t ”  p u b l ic .  m i ę d z y n a ­

ro d o w a
18.00 T r y p t y k  b ic c k i  (1): „ W ilh e lm ” 

— f i lm  d o k . A. J a n i c k i e g o
18.25 R z e c z p o s p o l i t a  s a m o r z ą d n a
18.45 W e e k e n d  w  . . J e d y n c e ”
19.00 D o b r a n o c :  „ W ę g ie r s k ie  b a j e c z k i”  
19.10 „ T e r a z ” — ty g . g o s p o d a r c z y  
20.05 A k a d e m ia  f i lm o w a :  „ S łu g a ”  —

f ilm  Z S R R
22.20 S p o r t :  M E  w  je ź d z ić  f ig u r o w e j  

n a  lo d z ie
23.20 S p ó r  o  j u t r o :  O tw a r t e  s tu d io  

0.20 D T  — E c h a  d n ia
• 0.35 J u t r o  w  p r o g r a m ie  

0.40 S p ó r  o  j u t r o :  O tw a r t e  s t u d io  (cd ) 
P R O G R A M  I I

17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 W z ro c k o w a  l i s t a  p r z e b o j ó w  M a r  

k a  N ie d ź w ie c k ie g o
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 O c z y m  s ię  m ó w i?
18.50 P a u l i n a  — p r . r o z r y w k o w y
19.30 K a r o l  S t r y j a  d y r y g u j e  I X  S y m  

f o n ię  B e e t l i o v e n a  ( k o n c e r t  j u ­
b i le u s z o w y )

20.50 „ P i ą t e k ”  — m a g . z K r a k o w a

22.20 F i lm y  W o o d y  A l le n a :  „ W s p o in  
n ie n ie  » G w ie z d n e g o  p y la « ”  — 
p r o d . U SA

23.45 K o m e n ta r z  d n ia
S O B O T A  3.02

P R O G R A M  I
8.(JO T y d z ie ń  n a  d z^ a ice
8.20 ,,.\ 'a  z d r o w ie ” — p r .  r e k r e a c y jn y  

P r o g r a m  d n ia
9.00 K in o  T e le f e r i i :  „ P o d r ó ż  N a t t y  

G u n n ”  — f i lm  f a b .  p r o d .  U SA
10.35 D T  — W ia d o m o ś c i
10.45 „ A z y m u t”  — m a g .  w o js k .
12.15 Z P o ls k i  r o d e m  — m a g . p o lo n i jn y
12.40 T V  k o n c e r t  ż y c z e ń
13.10 T r y p t y k  z Z ie m i O b ie c a n e j :  

„ O p o w ie ś ć  o p a ł a c a c h  w y j ą t k o ­
w y c h ” — f i lm  d o k . M . Ł u k o w ­
s k ie g o

13.40 T e le w iz y j n y  T e a t r  P r o z y :  R o ­
g e r  M a r t in  d u  G a r d  — „ J a k u b ” , 
re ż . L u d w ik  R e n e ,

15.00 S tu d io  S p o r t :  M E  w  je ź d z ie  f i 
g u r o w e j  n a  lo d z ie  ( p a r y  ta n e c z  
n e )

18.15 B y ć  r e p o r t e r e m :  C h r is  N ie d e n -  
th a l

16.40 R e w iz ja  n a d z w y c z a jn a  — p r .
0  n a j n o w s z e j  h i s to r i i  P o ls k i

17.30 P o ls k a  w a lc z ą c a  1939—1945
18.30 „ B u t ik ”  — p r .  G r a ż y n y  S z c z ę ś n ia k
19.00 D o b r a n o c :  „ P r z y g o d y  m is ia  C o 

l a r g o la ”
19.10 Z  k a m e r ą  w ś r ó d  z w ie r z ą t
20.05 „ D e t e k ty w  S a d ie  i  s y n ” — f i lm

k r y m .  p r o d .  U S A , r e ż .  J o h n  E le  
w e l ly n  M o x e y

21.40 S p o r t
22.00 T y d z ie ń  w  p o l i ty c e  — k o m e n ­

tu j e  K a r o l  S z y n d z ie lo r z
22.10 D e k a d a  d łu g ó w  — ju b i le u s z  K a  

b a r e t u  „ D łu g i”
23.25 K in o  s e n s a c j i :  „ B a n d y c i  w  M e 

d io l a n i e ” — p lo d .  w ł.
P R O G R A M  II

14.00 „ B a r i e r y ” — p o b le m y  lu d z i  n ie  
p e ł n o s p r a w n y c h

14.25 Ś w ia t  w  e k o lo g i i
14.55 „ O k a v a n g o ,  k l e jn o t  K a l a h a r i ” 

— s e r i a l  d o k . p ro d .  a n g .
15.25 „ S p e k t r u m ” — n o w o ś c i  n a u k i

1 t e c h n ik i
15.40 „ P r z y g o d a  z  A la s k ą ”  (2) — f i lm  

d o k . p ro d .  R F N
•16.05 M e a n d r y  a r c h i t e k t u r y
16.25 S tu d io  S p o r t
16.55 P o w i ta n i e
17.00 D o lly  P a r  to n  s lio w
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 w i e l k a  g r a  — t e l e t u r n i e j
19.30 R e w e la c ja  m ie s ią c a :  G iu s e p p e  

V e r d i  — „ L u is a  M i l l e r ” z  C o - 
v e n t  G a r d e n  O p e r a  w  L o n d y ­
n ie . K o m e n t u j e  B . K a c z y ń s k i

21.45 „ Z n o w u  w  B r id e s h e a d ”  (5) — 
s e r ia l  f a b . p ro d .  a n g .

22.35 R e w e la c ja  m ie s ią c a  — cz .. 2
23.25 K o m e n t a r z  d n ia
N IE D Z IE L A  4.02.

P R O G R A M  I
7.00 W i ta m y  o s ió d m e j
7.30 N o to w a n ia
7.55 „ T y d z ie ń ”  —* m a g . r o ln i c z y
8.55 P r o g r a m  d n ia
9.00 K in o  T e le f e r i i :  „ W łó c z ę g i P ó ł ­

n o c y ”  — f i lm  p ro d . T JS A -kanacL
10.15 D T  — W ia d o m o ś c i
10.24) „ Z ło to ”  (8 -o s t.)  — „ G o r ą c z k a  

t r w a ”  — s e r i a l  d o k .  p r o d .  w ł.
11.00 K r a j  z a  m i a s te m
11.30 T V  k o n c e r t  ż y c z e ń
12.15 T e a t r  d la  D z ie c i:  „ Z ło te  W ro ­

t a ” — p r .  T V  C S R S
13:20 „ P a n n a  d z i e d z ic z k a ” (38) — se  

r i a l  f a b . p r o d .  b r a z y l i j s k i e j
15.00 S tu d io  S p o r t :  M E  w  je ź d z ie  f i 

g u r o w e j  n a  lo d z ie  ( p o k a z y  m is  
tr z ó w )

17.00
17.30

18.45 
19 00

21.10 
21.40 
22 25

9.15
9.50

10.50
11.15 
11.45

12.15 
12.20
12.30
13.10

13.35

13.50 
15.00

A n te n a
T e le w iz y jn y  T e a t r  R o z m a i to ś c i :  
A l e k s a n d e r  G a l in  — „ Ż a n n a ” , 
re ż . A n d r z e j  S z y m a ń : k i 
M u z y c z n a  t e le w iz j a :  W id e o -T o p  
W i e c z o r y n k a 1 „ S io s t r z e ń c y  K a ­

c z o ra  D o  l a ld a ”
„ D e k a lo g .  d z i e w ię ć ” — film  
fa l). T V P . reż . K . K ie ś lo w s k i  
7 d n i  — Ś w i a t  
S p o r t
P r e m i e r y  p o  l a t a c h :  „ S t r a j k ” 
— f ilm  d o k . A n d r z e ja  A n d r o -  
c h o w ic z a
J u t r o  w  p r o g r a m ie

P R O G R A M  II
P r z e g lą d  ty g .  (d la  n ie s ły s z .)  
F ilm  d la  n ie s ły s z .:  „ D e k a lo g ,  

d z i e w ię ć ”  — f i lm  f a b .  T V P  
L o k a ln y  k o n c e r t  ż y c z e ń  
M a g a z y n  lo tn ic z y  
J u t r o  p o n ie d z ia ł e k  — m a g . s p r a ,v 
c o d z ie n n y c h  
P o w i t a n i e
P o ls k a  K r o n ik a  F i lm o w a  
l(W p y t a ń  do ...
K in o  f a m i l i j n e :  „ B a j a r z ” : „ N ie  
b ó j”  — s e r i a l  p r o d .  a n g .
M a c ie j  N ie s io ło w s k i :  Z  b a t u t ą
i  z h u m o r e m
..P o la c y ”  — f ilm  d o k .
P o d r ó ż e  w  c z a s ie  i p r z e s t r z e n i :  
„ B ib l ia  a  h i s t o r i a ” (3) — s e r ia l  
d o k . p r o d .  a n g .
B io g r a f ie :  P a t r i c i a  H ig h s m i t h  — 

f i lm  d o k . p ro d .  a n g .
S tu d io  S p o r t
B liż e j  ś w ia la  — p r z e g l ą d  T V -s a t .  
D w a  +  2 — p r .  p u b l ic .  T . K r a s k i  
G a le r i a  37 m i l io n ó w :  M ie c z y ­
s ła w  M a je w s k i  
S tu d io  S p o r t  
P r o g r a m  r o z r y w k o w y  
. .W o jn a  i p a m ię ć ”  (23-ost.) — 
f i lm  fa b . p ro d .  U S A  
„ A c t io n ” — f i lm  d o k .
K o m e n ta r z  d n ia  
A k a d e m ia  w ie r s z a

18.25
18.45
19.00
19.10
19.30
20.05

21.50

(13)

na najbliższy 

c h

19.30

20.00
20.30

21.15
21.50

c z ło w ie k a :  
o d d e c h o

s z e s c -

16.15

17.10
17.30
19.00
19.30

20.00 
21.00
21.45

22.45
23.15
23.20
P O N IE D Z IA Ł E K  5.02.

P R O G R A M  I
13.30 T T R  — F iz . ,  s e m . 2 — 0  p o m ia ­
r a c h  c i e p ła  i t e m p e r a t u r y ;  14.00 T T R
— B io l ..  s e m . 2 -  P i e r w o tn i a k i ;  14.30 
T I£H  — Ż y w ie n ie  m a c io r
16.20 P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta
16.25 T e le f e r i e  N a jm ło d s z y c h
16.45 K in o  T e l e f e r i i : „ P r z y g r y w k a ”  

(6) — s e r ia l  T Y P
17.15 T e le e x p r e s s
17.30 G o r ą c e  l i n ie  — p u b l ic .  m ię d z y ­

n a r o d o w a
17.55 W ę d ró w k i  d a l e k ie  i b l i s k i e :  

„ B ia łe  s z a l e ń s tw o ”  — f i lm  p ro d .  
s z w a jc a r s k i e j
S z k o ła  m i s t r z ó w :  F i l ip  B a jo n  
..10 m i n u t ”
D o b r a n o c :  . .T rz y  s n y ”
W  S e jm ie  i S e n a c ie  
W ia d o m o ś c i  , ...
T e a t r  T V : W ła d y s ła w  T e r le c k i  
_ ,C y k lo p ” . re-Z. I z a b e l la  C y ­
w iń sk a
S p o r t

22.00 K o n t r a p u n k t  — p r .  p u b l i c .
22.30 D T  — E c h a  d n ia
22.45 J u t r o  w  p r o g r a m ie  
22.50—23.20 J ę z y k  f r a n c u s k i

P R O G R A M  II
16.55 J ę z y k  a n g i e l s k i  (16)
17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 A n te n a  ..D w ó jk i  

ty d z ie ń
17.45 O jc z y z n a  — p o ls z c z y z n a :  H
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 Z m a g a n ia  o  P o ls k ę  (5) — „ P r z y  

j a c i e l e  i s ą s ie d z i”  — s. d o k . a n g . 
Ż y c ie  m u z y c z n e :  „ G w ia z d a  m u  
si, z a p ło n ą ć ”
A u to - M o to - F a n - K lu b  
O s ą d ź m y  s a m i  — p r .  R y s z a r d a  
B ó jk o
R o z m o w y  o c i e r p i e n i u  
„ H e i m a t”  — „ A u t o s t r a d a ”  — 

s e r i a l  R F N  
22.50 K o m e n ta r z  d n ia  
W T O R E K  6.02.

P R O G R A M  I 
9.00 D T  — W ia d o m o ś c i ;  9.10 .."D?- 

m o w e  p r z e d s z k o le ” ; 9.35 T e le f e r i e
— „ K u l i g ” ; 10.15 K in o  T e le f e r i i :  
„ P a z io w ie  k r ó l a  Z y g m u n t a ”  (5) — 
s e r i a l  p r o d .  p o i . ;  10.45 „ K i r  R o y a l

— z ż y c ia  r e p o r t e r a  k r o n ik i  to w a -  
r z y s k i e j ”  (2j - „ D z ie ń  M a tk i”  — 
s e r ia l  p ro d  R F N ; 11.45 . .D o m a to r ” ; 
13.30 T T R  -  F iz . s e m  4 -  S u b ­
s t a n c j a  i p o le ;  14.00 T T R  — P r o d .  
r o s i . ,  sern  4 — Z n a c z e n ie  g o s p o d a r ­
cze  ro ś l in  m o t y lk o w y c h  d r o b n o n a ­
s ie n n y c h :  14.30 T K II  -  W y c h ó w  p ro ­
s i ą t :  15 30 .K im  b y ć ? ”  p r .  d la  
1 5 -la tk ó w .

16 20 P r o g r a m  d n ia  -  T e le g a z e ta
16.25 T e le f e r i e  N a jn - ło d s z v e h
17.30 S p o j r z e n ia  — p u b lic .  m ię d z y ­

n a r o d o w a
17.55 K l in ik a  z d ro w e g o  

C h o r o b y  g ó r n y c h  d ró f  
w y c h  u  d z ie c i  (I)

18.15 S y s te m  — p r . p u b l ic ,
18.45 ..io  m i n u t ”
19.no D o b r a n o c :  . .L e ś n a  a p t e k a ’’
19.10 O b o k  n a s :  M ię d z y  j e s i e n i ą  a  

w io s n ą  — r e p .
20.15 ..K ir  R o y a l z  ż y c ia  r e p o r t e r a  

k r o n ik i  t o w a r z y s k i e j ”  (2) — 
..D z ie ń  M a tk i ”  — s e r i a l  R F N

21.15 S o o r t
21.25 L is ty  o  g o s p o d a r c e
22.00 M u z y c z n a  te le w iz j a :  

d z i e s i ą t k a ”  — film
22.45 D T  -  E c h a  d n ia
23.00 J u t r o  w  p r o g r a m ie  
23.05 J ę z v k  r o s y i s k i  (16)

P R O G R A M  II
16.55 J ę z y k  a n g i e l s k i  (1£)

17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 K lu b  lu d z i  z p rz e s z ło ś c ią
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 M o d li tw a  w ie c z o r n a  
18.50 ..997” : — W ie lk a  m iło ś ć

d a n ie  s p e c j a ln e )
19.30 K o lo ro w y  z a w r ó t  g ło w y  — m a g .
20.00 P r z e b o j e  B o g u s ła w a  K a c z y ń s k ie  

g o : W a rs z a w a  p o z d r a w ia  W ie ­
d e ń

21.00 W k r ę g u  s z tu k i :  . .W ie lc y  f o to ­
g r a f i c y  — G ia n p a o lo  B a r b i c r i ”  
— f ilm  d o k .

21.45 S tu d io  im . K a r o la  I r z y k o w s k ie  
g o : „O  r a n y .  n ic  s ię  n ie  s t a ł o ”  
f i lm  p o i.,  r e ż  W a ld e r r a r  S z a r e k

23.10 K o m e n t a r z  d  a a  
Ś R O D A  7.02.

P R O G R A M  1 
9.00 D T  — W ia d o m o ś c i ;  

m o w e  p r z e d s z k o le ” . 9.35 
?,r>5r ~  „ K u l i g ” ; 10.15 
fe rU  „ z u i t , ,c h ; l ; iy  ś w ia t

..T u
d o k .

(w y

9.10 „ D o -  
T e le  f e r i e  

K in o  T e le -  
D is i ie y ’a ”  —

14M 5 „ C z a r n e w a z -
12.25

pfC■cci.

f i lm  a n irń  trg X -  
k i ”  — f i lm  p ro d .
„ D o m a to r ” " 13.30. 14.00 t m -h 
C h e m . i p ł \  zw ., s e m  2; 14.30 TKTC — 
T u c z ;  15.30 N U R T .„
16.20 P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta

„ T e ie - T o ”  — w ie lk i  p le b i s c y t  
n a  n a j le p s z y  p r o g r a m  te le w iz y j  
n y  d la  d z ie c i w  1989" r.
G r y  w o je n n e
T V  in f o r m a t o r  w y d a w n ic z y  
D a w n ie j  n iż  w c z o r a j
-IO m i n u t "
D óto r n n ó c : . 'TfTrrnrrr - —.— .—;—

k l"
P lu s - m in u s  — p r .  p u b lic .^  
„ C z ło w ie k  z ż e la z a ” — R l,,rł 
poi., reż. Andr,.-i W83CU
S&jjfSL ts e n a  a n t a
D o ro n  M a z a r  — r e c i t a l  
J u t r o  w  p r o g r a m ie

23.40 J ę z y k  a n g i e l s k i  (16)
P R O G R A M  II 

16.55 J ę z y k  f r a n c u s k i  (13)
17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 . .Z b l iż e n ia ” .— 

f i lm ie
P r o g r a m  l o k a ln y  
M a g a z y n  ..102”
..P o k ó j  n i ż e j ” — „ P a s o ż y ty ,  w y  
s i a d k a ”  — s e r i a l  a n g .

19.30 „ Z a c z a r u j  m n ie  je s z c z e  r a z ”  — 
re c i ta l  A le k s a n d r a  N o w a c k ie g o  
C z a r n o  n a  b ia ły m  
P r z e g lą d  m u z y c z n y .
Z e  w s z y s tk ic h  s t r o n :  „ D z w o n lf  
ł y  im  k a j d a n y ” — r e p o r t a ż

21.45 T e le w iz j a  n o c ą
22.40 „ W y z n a n ia  h o c h s z t a p l e r a  F e l ik ­

sa  K r u l l a ”  — f i lm  R F N
23.40 K o m e n ta r z  d n ia

♦  R e d a k c ja  n i e  o d p o w ia d a  z a  
z m ia n y  w p r o g r a m ie  T V  d o k o n y w a n e  
w  o s t a t n i e j  c h w il i .

16.2

17.30
17.55
18.15
18.45
19.00

19.10
20.05

22.40
22.50
23.05 
23.35

18.00
18.30
19.00

20.00
20.40
21.00

to

PROGRAM KIN
(2—4.02.)

„ N E W A ”
P i ą t e k ,  s o b o ta ,  n ie d z ie l a :  15.30, 17.30

— K r o k o d y l  D u n d e e .  U S A  o d  l a t  15;
19.30 — S z a lo n y  M eg s. U S A  o d  l a t  15; 
n ie d z ie l a :  14.00 — z e s t a w  b a j e k  R e -  
k s io  k o m p o z y to r .
„ W E N U S ”

P i ą t e k ,  s o b o ta :  9.30, 19.30 — J o y , 
f r a n c . ,  o d  l a t  18: 12.00, 16.30 — I m p e ­
r iu m  s ło ń c a .  U S A  o d  l a t  15; 15.00 — 
W iw a t  S a w a e y ,  u.-ęg. b / o ;  n ie d z ie l a :

10.00 — I m p e r iu m  s ło ń c a .  U S A ; 13.00
— M ły n  w  d o l in ie  b a jk i .  p o i.  b / o ;
15.00 — W iw a t  S e w a e y ,  w ę g .;  17.00,
19.30 — J o y ,  f r a n c .
„ N Y S A ”

P i ą t e k :  9.30. 12.00, 14.30 — W illo w . 
U S A  o d  l a t  12; 17.30. 19.30 — E l e k t r o  
n ic z n y  m o r d e r c a .  U S A  o d  l a t  15; so 
b o t a :  9.30. 12.00 — W illo w . U S A ; 14.30,
16.30 — K r ó tk i e  sp ię c ie .  U S A  o d  la t  
12; 18.30 — E l e k t r o n i c z n y  m o r d e r c a . 
U S A : 20.15 — P r z e s łu c h a n ie ,  p o i. od 
l a t  18; n ie d z ie la :  12.00 — B a l la d a  o 
r o z t r z e p a n y m  r y c e r z u  — z e s t a w  b a ­

j e k ;  13.30, 16.00 — W illo w . U S A :_  18.30
— K r ó tk i e  s p ię c ie .  U S A ; 20.15 — 
P r z e s łu c h a n ie ,  p o i.

F E R IE  W  K I N I E  „ N O R W ID ” 
(1—7.02.)

C z w a r t e k :  9.30, 11.30, 13.30 — D z ie w  
c z y n a  i c h ł o p a k ,  p o i.:  15.30, 17.30 — 
K r o k o d y l  D u n d e e .  U S A : p i ą t e k :  9.30,
11.30 — D z ie w c z y n a  i c h ło p a k ,  p o i.:
13.30 — C o ra lg o l  i  c u d o w n a  w a l iz k a  
p o i . :  15.30 — K r o k o d y l  D u n d e e ,  U S A :
17.30 — E l e k t r o n i c z n y  m o r d e r c a .  U S A ; 
s o b o ta :  9.30, 11.30 — D z ie w c z y n a  1

c h ło p a k ,  p o i.:  13.30 — K r o k o d y l  D u n  
d e e . U S A ; 15.30. 17.30 — E l e k t r o n i c z ­
n y  m o r d e r c a ,  U S A ; n ie d z ie l a :  11.30,
13.30 — C o ra lg o l  i c u d o w n a  w a l iz k a ,  
p o i.:  15.30 — K r o k o d y l  D u n d e e .  U S A ;
17.30 — E l e k t r o n i c z n y  m o r d e r c a .  U S A ; 
p o n ie d z ia ł e k :  9.30 — H a r r y  i H e n d e r ­
s o n o w ie .  U S A : 11.30 — P a r a g o n  g o la ,  
p o i . :  13.30. 15.30. 17.30 — E l e k t r o n i c z ­
n y  m o r d e r c a .  U S A : w to r e k :  9.30. 13.30
— P a r a g o n  g o la . p o i.: 11.30. 15.30 — 
H a r r y  i H e n d e r s o n o w ie ,  U S A : ś r o d a :
9.30. 13.30 — H a r r y  i H e n d e r s o n o w ie ,  
U S A ; 11.30, 15.30 — P a r a g o n  g o la ,  p o i .

GAZETA NOWA
R edaguje K oleg iu m : A ndrzej Buck (sek retarz  redakcji) A ndrzej Gajda, C zesław  M arkie­
wicz E dw ard 3. M incer (red ak to r naczelny) K onrad Stanglew icz Stale w spółpracują: L e­
szek K ru tu lsk i-K rech o w icz  (fo to reporter), L ucyna  M alachow ska-G rabow ska .Jacek i a -  
ta la s  W itold M ichorzew ski (g rafik ). K ierow n ik  redakcji: K ry sty n a  ^ ’;'-b lcka- _

eji: Zielona G óra pi. B ohaterów  S ta lin g rad u  13 tel 30-01 i 700-fifi W ydaw ca: AI,PO 
SC, Zielona Góra, u l  Podgórna 43c. tel. 6(5(3-00. tele.x 0432220. fax  fib(!22 ;  _  .

D ruk- D ru k a rn ia  P rasow a ZWP. Zielona Góra. ul. R eja 5 N akład: 10 tys. egz.
Zam. 83 JN-zi


